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Trzeci dzień procesu warszawskiego 


Zeznania pierwszych oskarżonych 


` WARSZAWA. 20. 11. (Tel. wł. mg.) 
Wczorajsza rozprawa w procesie war- 
szawskim stała pod znakiem demon. 
stracji oskarżonych, którzy odmówili 
składania zeznań w języku polskim. — 
Główny oskarżony Bandera miał przygo” 
towaną zajawę, którą zamierzał wygło- 
sió w języku ukraińskim. Gczywiście 
przewodniczący sprzeciwił się tej de. 
monstracji i wykluczył w rezultacie os- 
karżonych ze sali zarządzając odczyta- 
nie ich zeznań składanych w śledztwie. 

Wystąpienie prokuratora Rudnickie. 

go, uzasadniające sprzeciw wobec 

zamierzonej demonstracji ukraińców 

wywarło jak najlepsze wrażenie i 

przyjęte zostało przez całą opinię 
polską z pełną satystakcja. Demon- 
stracja oskarżonych ma bowiem 
wszelkie cechy prowokacji, gdyz 
niema absolutnie żadnej podatawy 
do przyjmowania w sądzie w War- 
szawie zeznań w języku innym niż 
polski, szczególnie wtedy, kiedy O. 
skarżeni władają znakomicie języ= 
kiem poiskim, sami to ostentacyjnie 
podkreślają, oświadczając równo- 
cześnie, że w języku polskim zezna. 

wać nie chcą. 

Taktyka oskarżonych 
naiwna, ponieważ procedura przewiduje 
wypadki takiego oporu, a 

odczytywanie zeznań złożonych w 

śledztwie pozbawia oskarżonych 

możności ustnej j bezpośredniej o- 
brony. 

Nie może im to naturalnie wyjść na 
korzyść. Dlatego spodziewać się należy, 
że ostatecznie ustąpią oni ze swojego 
bezmyślnego stanowiska i rozpoczną ze- 
znawać po polsku, do czego mają w 
każdej chwili sposobność. 

Jeżeli tego nie zrobią, poniosą oczy. 

wiście sami konsekwencje swego 

go w kroku gdyż sam przebieg roz 

prawy nie zazna z tego powodu żad- 
nego uszczerbku. 

Oskarżony Bandera od samego pc 
czątku wykazuje duże zdenerwowanie 
Na bladej jego twarzy widoczne są krwa 
we wypieki. W dniu wczorajszym w 
pierwszej chwili Bandera odzywał się 
bardzo niewyraźnie, ale w miarę czasu 
zaczął mówić coraz głośniej, aż wreszcie 
nawet Ąrzyczał. 

Ławy prasowe były wczoraj szczel- 
nie wypełnione. Jawfli się koresponden- 
cł zagraniczni z Francji i Niemiec. Ocze- 
kiwany jest przyjazd dziennikarzy li- 
tewskich, szczególnie wobec ciężkich 
zaizutów, jakie podniósł przeciw Litwi- 
akt oskarżenia. Na ławie čla publiczno- 
ści obecny był wczoraj prokurator Pra- 


jest zupełnie 


TE 


NAJLEPSZY WYRÓB POLSKI 
WYŁĄCZNY SKŁAD 
ALA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 
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chtel-Morawiański ze Lwowa. 

Na sali zjawili się dwaj biegli pirote- 
chnicy kpt Dygoń i por. Weiss, Zjawiła 
się również matka Łebedy i ojciec Kły- 
myszyna. 

W Warszawie panuje olbrzymie zain- 
teresowanie procesem OUN. Jak sygnali- 


] ują z całego kraju, zainteresowanie to 


panuje również w całej Polsce. 

* WARSZAWA. 20. 11. (Tel. wł.) — 
Woczorajsze posiedzenie sądu okręgowe» 
go w sprawie o zabójstwo min Pierac- 
kięgo rozpoczęło się o godz. 10 min. 30. 

Zgodnie z wydanem przez przewod. 


Prowokacje osk. 


Przewodniczący przypomina oskarżo- 
nemu. że obowiązany jest dawać odpo- 
wiedzi w języku polskim, w przeciwnym 
razie sąd uważać będzie, iż odmawia on 
wyjaśnień i zostaną odczytane zeznania 
jego złożone w toku dochodzeń prokura- 
torskich w śledztwie. 

Ponieważ 

oskarżony Bandera usiłuje mówić w 
języku ukraińskim, Sąd ogłosił po- 
stanowienie mocą którego, biorąc 
pod uwag”. że oskarżony Bandera 
na zadawane mu pytanie mówi w 
języku niepolskim i że został uprze- 
dżony, iż w razie odmowy wyjaśnień 
w języku polskim zostaną odczytane 
jego zeznania, postanowił odczytać 
złożone w trakcie dochodzeń pro. 
kuratorskich w śledztwie zeznania. 

Wobec dalszych prób ze strony osk. 
Bandery przemawiania w języku ukraiń- 
skim, 

przewodniczący uprzedza, że w razie 

dalszego odzywania się oskarżone. 

go bez zezwolenia sądu i w języku 

niepolskim, nar” on wydalony Zz 
sali 

Ponieważ do zarządzenia tego oskar- 
żony Bandera nie zastosował się, | 

przewodniczący zarządził usunięcie 

go z sali, poczem sąu przystąpił do 

odczytywania zeznań oskarżonego. 
ZEZNANIA PIERWSZEGO OSKARŻO- 


NEGO 


Ze znajdujących się w aktach spra- 
wy zeznań oskarżonego Bandery wynika» 
że zbadany dn. 21 grudnia 1934 r. przez 
sędziego apelacyjnego śledczego: do 
spraw wyjątkowego znaczenia Wituń- 
skiego w charakterze oskarżonego 

Stefan Bandera nie przyznał się do 


winy, 

tj. do tego 

1) że w r. 1934 iprzedtem w celu o- 
derwania od Państwa Polskiego części 
jego obszaru, a mianowicie województw 
południowo - wschodnich wziął udział 
w organizacji ukraińskich nacjonalistów, 
co przejawił przez utrzymywanie kontak- 
tów organizacyjnych. r i 

2) że z końcem r. 1933 i w pierw- 
szej połowie r. 1934 za pośrednictwem 
oskarżonego Mikołaja Łabeda oraz 0- 
skarżonej Darji Hnatkiwskiej przepro- 
wadził wywiad co do trybu życia sp. 
min. Pierackiego, wydając im polecenia 
w tym kierunku i przesyłał gotówkę im 
potrzebną na opędzenie wydatków, zwią 
zanych z tym wywiadem, aby w ten spo- 
sób sprawcy zabójstwa ułatwić dokona- 
nie zabójstwa w okolicznościach najdo- 
godniejszych, 

3) że w drugiej połowie 1933 r. wy- 
dał rozkaz referentowi organizacyjnemu 
O. U. N. Iwanowi Malucy przygotowania 


„Chat: w Lublinie i w Poznaniu celem u- 
możliwienia sprawcy zabójstwa skrycia 
się w tych „chatach“ po dokonaniu za- 
bójstwa i 

4) że w pierwszej poło. ie 1834 roku 
jako krajowy komendant O. U. N. dał 
Grzegorzowi Maciejcz rozkaz zabicia 
śp. min. Bronisława Pierackiego i polecił 
udać się mu w tym celu do Warszawy, tj. 
do przestępstw, przewidzianych w art. 
QT par. 1, 93, 26, 27, 225 k, k. 

Na zapytanie odpowiedział, że Mikołaja 
Łebedy, Darji Hnatkiwskiej, Jarosława 
Kapryńca, Grzegorza Maciejki, Eugenju- 
Sza Kaczmarskiego, Bohdana Pidhajne- 
go nie zna, natomiast zna Romana My- 
hala, Katarzynę Zarycką, Jarosława Ra- 
ka, Iwana Malucę z życia studenckiego. 

Malucy nie dawał żadnych poleceń w 
kierunku wynalezienia „chat“ w Lubli- 
nie į w Poznaniu. Zna jakiegoś Czornija, 
ale nie pamięta czy mu na imię Jakób. 

Z organizacją ukraińskich nacjonali- 
stów niema nic wspólnego. O zabój- 
stwie min. Pierackiego cowiedział się 
w czasie drogi, już będąc aresztowanym 
i jadąc ze Lwowa do Krakowa. Areszto- 
Wano go 14 czerwca i przewieziono do 
Krakowa, dokąd przybył 16 czerwca rą- 
no. Nigdy nie było takiego wypadku, 
aby od Myhala kupił rewolwer. Pienią- 
dze na utrzymanie otrzymywał częścio- 
wo od swoich rodziców w wysokości od 
50 do 80 zł. miesięcznie, pozatem dora- 
biał iekciami. 

Przedliobani w dn. 3 czerwca 1935 
roku osk. Stefan Bandera potwierdził 
swoje zeznania, złożone W dniach 16 
czerwca 1934, 3 lipca 1934. 6 sierpnia 
1934, 12 i 16 listopada 1934, 16 stycz- 
nia i 4 kwietnia 1935. 

W toku tych przesłuchań 

osk. Bandera przyznał, iż językiem 

polskim włada w słowie i pismie. 

Odmawiał jednak posługiwania się 

tym językiem. ; 
Do przynależności do O. U. N. nie przy- 
znawał się, natomiast przyznał, że (CJA 
żał do innych organizacyj ukraińskie ; 
Jeździł z referatami do okolicznych wsi, 
pracą polityczną nie zajmował się t nie 
należał do żadnych organizacyj poł- 
tycznych. Aresztowany byt kilkakrotnie. 

Po raz pierwszy pod zarzutem przy- 
należności do O. U. N. byt zatrzymany 
przez 2 dni w 1928 roku. W 1931 r. był 
zatrzymany we Lwowie i siedział w 
areszcie 3 miesiące. Dalej zatrzymany 
był w listopadzie 1932 r. w e or 
napadem na urząd pocztowy w Gródku 
agiellońskim. T naie 
i Czwarty raz zatrzymany był we wrześ 
niu 1933 r. Sądownie karany nie był, a 
tylko administracyjnie 10 zł. grzywny 

za nielegałne przekroczenie granicy 

w Cieszynie. 


niczącego zarządzeniem dotyczącem skła 
dania przez oskarżonych wyjaśnień, na 
ławie oskarżonych postawiono tylko 
osk. Stefana Banderę, pozostali zaś 
współoskarżeni na czas składania przez 
niego wyjaśnień, zostali wyprowadzeni 
z sali sądowej. 


Bandery 


Następnie przyznał, że w marcu 1932 r. 
był aresztowany w związku z zabój. 
stwem komisarza P. P. Czechowskiego. 
Aresztowany też był w związku z roze 
rzucaniem ulotek O. U. N. 


TAJEMNICZY WYJAZD 
Z ZAPROSZENIEM NA ŚLUB 


Oskarżony podał następnie, że w ma- 
ju czy czerwcu 1933 r. nabył okrężny bi- 
łet kolejowy, za którym miał jechać do 
zamieszkałych w Małopolsce krewnych 
celem zaproszenia ich na ślub swej sio» 
stry. 

Udał się jednak najpierw do Gdań: . 

ska do kuzyna swego Turyły celem 
zaproszenia go na ten ślub, kąpiąc 
się jednak w morzu, przeziębił się i 
leżał w łóżku przez tydzień, wskutek 
czego nie zdążył już na ślub siostty. = 
Zaprzeczył, jakoby w Gdańsku zetknął 
się z kimkolwiek ze studentów ukraiń- 
skich poza Turyłą. Na zapytanie sędzie- 
go śledczego dlaczego w dochodzeniu 
prokuratorskiem przyznał, iż 
nie kwestjonował swej przynależ- 
ności do O. U. N. i zapewnił, że zło. 
ży szczere i prawdziwe zeznania, 
oraz oświadczył, że chciałby wystą- 
pić do młodzieży ukraińskiej z refe- 
ratem w sprawie zaprzestania wy» 
stapień bojowych O. U. N. 
Bandera wyjaśnił że przesłuchiwano go 
kilka dni, wobec czego, aby zakończyć 
badanie 
użył podstępu w celu zawiadomienia 
towarzyszy w celi więziennej, że do 
niczego Się nie przyznał. 

Na szczegółowe pytania dotyczące 
kontaktów z poszczególnymi oskarżo- 
nymi lub osobami znanymi z działalnoś- 
ci w O. U. N; osk. Bandera kategorycz- 
nie zaprzecza, by takie kontakty po- 
siadał i twierdził, że większość ich zu- 
pełnie nie zna, żadnych zleceń, dotyczą- 
cych wykonywania zamachów nie dawał 
jak również nie polecał współoskarżo- 
nym nabywać broń lub dawał na to pie- 
niądze. Maciejki nigdy w życiu nie wi. 
dział i o nim z nikim nie rozmawiał. 

Z odczytanych przez sąd zeznań o- 
skarżonego Bandery, złożonych w śŚledz- 
twie wynika dalej że badany dn. 1-go 
kwietnia 1935 r. osk. Bandera twierdził, 
że do O. U. N. nie należał, gdyż polityką 
się nie zajmuje. W O. U. N. nie anga- 
żował się, bo nie uważał za cdpowied- 
nie brać jakikolwiek udział w tej orga- 
nizacji. Dalej na ten temat mówić nie 
chciał, dodając, iż jest 

z przekonania nacjonałictą ukraińskim. 

Na pyłanie czy uważa O. U. N. za 
instytucję konieczną i pożyteczną dla 
społeczeństwa ukraińskiego odmówił od. 
powiedzi. W sprawie ewentualnej przy- 
należności do O. U. N. mógłby się wy- 


St oZ. 


powiedzieć jedynie przed forum ukraiń. 
skiem, 

Przekonania — dodał — odpo- 

władają ideologji O. U. N. 1:- temat 

metod pracy w O. U. N. nie chciał 
wypowiedzieć się. 

Gdy w toku śledztwa odczytano osk. 
Banderz*: zeznania, dotyczącego ‘cgo o- 
soby, złożone przez Pidhajnego, Bande. 
ra pierwotnie oświadczył, że zeznania 
te są nieprawdziwe, później jednak do- 
dał, iż nie twierdzi, że są nieprawdziwe, 
lecz 

wstrzymuje się od ich kwalifikacji 
co do prawdziwości. 
Gdy sędzia śledczy zwrócił mu uwagę, 
że Maluca przyznał się, iż należał do 
egzekutywy O. U. N., był jej referentem 
organizacyjnym i bywał razem z Bande- 


„KURJER'" z dnia 21 


rą na posiedzeniach egzekutywy, 
osk. Bandera podał, *e na powyższe 
stwierdzenie Malucy nie oświadcza 
się, dlatego, że nie chce powiedzieć 
czy Są one prawdziwe, czy niepraw. 
dziwe. Poprzestaje tylko ra tem, że 
w żadnych posiedzeniach egzekuty- 
wy O. U. N. nie brał udziału, 

Po przedstawieniu wyników śledztwa 
osk, Bandera oświadczył, że wszelkie za- 
rzuty czynione mu są bezpodstawne, na 
swoją obronę żadnych świadków nie 
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ofiaruje i nie ma nic więcej do dodania. 
Zgodzii się na zamknięcie śledztwa, jed- 
nakże zażalenie to teraz cofa. 

Na wniosek prokuratora sąd postano- 
wił protokół zeznań oskarżonego Bande- 
ry, dotyczący konfrontacji jego z osk. 


Myhalem odczytać dopiero po wyjzśnie- 
niach Myhala. 

Odczytanie zeznań osk. Bandery trwą 
ło do godziny 12.30, poczem przewodni- 
czący zarządził przerwę obiadową. 

l sali znajdują się dziś biegli, 


Na 


Prokurator piętnuje demonstrację oskarżonych 


Niezreczne wystąpienia obrońcy Hankiewicza 


Po przerwie posiedzewie wznowiono | 


o godz. 13.45. Na ławie oskarżonych 
znajduje się drugi skoiei €' :arżony Mi- 
kołai Łebed, 

Na pytanie przewodniczacego, czv 
przyznaje, że do roku 1931 do dnia 23 
czerwca 1934 r. wziął udział w orga- 
nizacji OUN. w celu oderwania od pañ- 
stwa polskiego jego połudn'awo-wscho- 
dnich województw, 

oskarżony usHuje odpowiedzieć coś 

w jezyku ukraińskim. N- to prze- 

wodniczacy przypomina oskzrżone- 

mu, iż obowiązany jest składać wy- 
łaśnienia w iezvku polskim. 

Prokurater Żeleński wnos', abv sąd 
za pośrednicźwem. znajdujacego się 1a 
sali biegłego ustalił, co powłledział osk, 
Łebed. 7 

Obrońca adw. Szłapak wnosi o za- 
nratestowan'e, że na sali znaidute s'e 
thimacz, który nrotokułuie wyiaśnienia 
oskarżonych. Na to przewodniczacy 
stwierdza, że biegły Jarosławski figuruie 
na liście biegłych w akcie oskarżenia i 
jest wezwany przez sad naskutek żąda- 
nia urzedu prokuratorskiego. 

W dalszym ciagu 

adw. Szłanak. powołujac cie na nrze 

pis art. 334 K. p. K. porusza pono- 

wnis sprawe języka. 

Przewodniczacy stwierdza wobec te~ 
mo. ze kwestia jezyka został» już przez 
sąd zdecydowana. pi 

Nastennie 

adw. S-łana% Snrzeciwią sl= odczy= 

fanin zeznań oskarżonych, 

Prokwrator Żeleński wnesł o nozo- 

stawienie wniosku obrońcy bez u- 

wzoladnienia, iako prawnie nieu7a- 
aadnionewn Przy tej sposobności 
prokurator stwierdza. że przy are- 
szfowanin Febeda znaleziono u nie- 
wn list. treści nrvwatneł, nisarv do 
n'arn nrzez iego narzaczana Hnat- 
kiwsta, Li ten od rtoczatku da tah 
cą nisanv iest w iezvku polskim, 
Świadczy to o pełne? znałomości le- 
zvką polskiego przez oskarżone”wo. 

Przewodniczący osłosłł postanowie- 
n'e wedfue którego biorac nod uwase, 
że osk. Łebeń na zadawane nvtania ad- 
powiada w języku niepolskim. a o ko- 
nieczności zeznawania w iezvku nalskim 
bvł unrzedzony, przy ustalaniu personal- 
ii f obecnie, że fem samem uznać nale- 
ży. że 

oskarżony Lebed odmawidą złożenia 

wv'aśnień, postanawił odczyrcać. zło 

jawą nrzez oskąrżoneca zeznania w 

trakcie dochndzań nrnkuratorskich i 

w śledztwie. 

Prokurato- Rudnicki: „Chodzi mi tu- 
taj n dokładne snrecyzawanie i rodxre- 
Slenie. że eskarżony odmawia składania 
ze”nań wyłacznie 7 tego powodu nonie= 
waż ta snrawa niezupełnie ściśle jest 
sprorvzowana, 

Chodzi o podkreślenie że 

oska*żanv odmawia składania zez- 

zuań wyłacznie z tego powodu. iż 

nie chce mówić w iezyku po'skim. 

Jeżeli oskarżeni odmawiają składania 
zeznoń w iezvku polskim. 

sa to ci. którzy studiowali w szkole 

notskiej i uniwersvtecie i korzvstali z 

dokumentów w ięzvku polskim fo 

znaczy, że to jest demonstrocia na- 
litvczna. Oczywiście. ż% demn=s*ra- 
cie politvczna w ich svtuacji można 
dosorale zrozumieć, -ʻe trzasa Wy- 
rażnia i tasno nadtreaślić adna rzecz, 
Żebv nie bvło to żle koriortowane. 
Jest to sprawa. a "tó; ankea, 0- 


m 


czy Europy, że nie d'"* "> sąd %2- 
przyjmuie wviaśnień, ©; oskarżeni 
chca mówić w jezvku "rr" "=", 
sle dlatego, że językiem c  wiazuła- 


cym w sądach polskich jest język 
polski i oskarżeni język polsxi do- 
skonale znają, i władają nim. Odmo- 
wa przyjęcia zeznań w języku ukra- 
ińskim jest uzasadniona w:maga- 
niami proceduralnemi z nie uszczu- 
pla praw oskarżonych, którzy ze 
swych praw nie chcą korzystać w 
sposób przez prawo przewidziany a 
dla nich dostępny. 

Gdyby w neszym sadzie znalazł się 
Ukrainiec, co do którego nie byłoby 
watpliwości. iż nie zna języka pol- 
skłego zupełnie, to sad powołałbv 
tlumacza tak samo, lakbv to zrobił 
dla Francuza, czy Anelika, obvwa- 
tefa nienolskiego, a nawet : obywa- 
tela nolskiewo, nieznałacego tezyka 
polskiego, Na tem polega całe za- 


gadnienie tej sprawy. 


Odmowa musiała nastąpić dlatego, że 


jjest skierowana przeciw demonstracj:, a 
nie przeciw rzeczywistei n'emożności ze- 
znawama w języku polskim. 

Gdyby przyszedł Żyd, władającv jedynte 
żargonem i chciał zeznawać w żargonie, 
to słowa jego byłyby tłumaczone na ję- 
zyk polski przez biegłego. Sad odmawia 
przyjmowana zeznań w języku ojlczy- 
stym tylko tyn oskarżonym. co do któ- 
ruch fest przeświadczony, że iezyk pol- 
ski znaia i nim biegle władają. 

Obrońca oskarżonego Łebeda. adw. 
Hankiewicz wnosi o zbadanie przez sad, 
czv oskarżony włada dostatecznie mową 
polska i dodaje, że 

słusznie nrokurator vryciagnał wnio- 

sek, że jeżeli oskarżeni studiowali 
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Z POWODU OBNIZKI PENSJI! 


sprzeda'e niżej cen własnych 


I 
j Płaszcze, suknie, kostiumy, konfekcię damską | 
I 


„FEMINA 


P. T. Urzędnikom udziela się kredytu na dogodne spłaty. 


HL 


I piętro (róg Batorego) ® 
1941 H 


Sąd przystąpił do odczytywania zoz- 
znań osk. Łebeda. 

Mikołaj Łebed przesłuchany w toku 
śledztwa w dn. 2 10. 22, 25 sierpnia 
1934 r. a następnie 

w dniu 20 września przyznał się do 

swego autentycznego nazwiska, 
gdyż początkowo podawał się jako Eu- 
genjusz Skyba, a następnie zeznał iż do 
szkół uczęszczał do gimnazium ukraiń- 
skiego we Lwowie od r. 1924 4o r. 1930. 
W r. 1930 

zdawał egzamin matura!ny, iednak z 

wynikiem niedostatecznym. 

Jako powód swego "krywania się 
przed policją. osk. Łebed podaje, iż w 
październiku r. 1932 na prośbe reportera 
jednego z dzienników ukralńskich w: 
Lwowie, napisał list do Kowla do znaio- 
mego o nadesłanie sprawozdania z roz- 
ruchów, które miały miejsce na Woły 
niu. Ów znajomy nadesłał żadane spra- 
wozdanie w dwuch egzemplarzach: je- 
dno do pisma we Lwowie, drugie do 
miejsca zamieszkania Łebedy w Strzeli- 
skach Nowvch pod adresem 'ednego z 
jego sąsiadów niejakiego Łabiaka. który 
wiadomość tę rozgłosił po wsi, tak „że 
dowiedziała się o tem "olicja. 

Dokonano szeregu rewizyj, przyczem 
wskazano na Łebedę, iako tego. który 
spowodował przysłanie  prawozdani*. 
W obawie aresztowania ukrył się on we 
Lwowie, gdzie mieszkał ze swym ko- 
legą Aleksandrem Sokiłem przy ul. Tar- 
nowskiego 12, obawiając się. żeby go 
nie odnaleziono we Lwowie. W kwietniu 
1933 r. przeszedł granicę polsko-czecho- 
słowacką į poczatkowo zamieszkał w 
Pradze. a następnie w jej okolicy, 

MV poczatku sierpnia 1933 r. pawró- 


cił da Polski notejemnie, z” nierzaiac 
spotkać się z rodzicami. W ciągu 
dwuch tygodni swego pobytu w 


Polsce widział się z rodzicami od któ. 
rych dowiedział się. że jest v dalszyvtn 
ciagu poszukiwany, wobec czego powró- 
cił do Czechosłowacji. Przebywał tam do 


grudnia 1933 r. W tym czasie dowiedzia- | 
wszy się, że w Pradze dokonano szeregu 
a esztowań Ukraińców, 

postanowił udać się do Niemiec. 
Po przejściu granicy został aresztowany 
przez policję niemiecką i skazany na 8 


dni aresztu. Po adbvciu "== 
go z powrotem do Czechosłowacji. W 
kwietniu 1934 r. Łebed, jak zeznaje, po 
raz drugi 
przechodził potajemnie granice pol. 
ską z zamiarem udania się do Gdań- 
ska. Poczatkowo ukryw'=" się w 
(© Karpatach. 
W dniach 4 i 5 mala wyjecha* do Lwo- 
wa gdzie dnia 8 maja 
kupił (!) ksiażeczke ""o'skowa z 
nazwiskiem Lubomira Swaryszew- 
skiego. Za dowód ten zapłacił 5 zł. 
nieznajomemu mężczyźrie. 


We Lwowie doradzono Łebedowi, zby 
doczekał się Święta Morza, gdyż łatwiej 
mu bedzie d-stać sie do Gda*ska. We 
Lwowie i w jego okolicach przebywał 4 
dnia 14 maja, w którym to dniu wviechał 
przybywaiac do Warszawy 15 maja na- 
stępnego dnia przybyła do Warszawy j°- 
go narzeczona. z którą zdołał w czasie 
swego pobytu we Lwowie porozumieć 
się. 
„NIEZNAJOMI MĘŻCZYŹNI" 


Dalej Łebed zeznał, że w ciągu sw 
go pobytu w Warszawie w końcu maja 
albo też z początkiem czerwca wyjechał 
do Krakowa w sprawach prywatnych. a 
mianowicie poszukania sobie mieszka- 
nia w Warszawie, ponieweż właścicielka 
mieszkania ni: chciała go dłużej trzy- 
mać bez meldowania. 

W Krakowie był przez jeden dzień, 
jednakże n` nit załatwił i powrócił do 
Warszawy. W ciagu swego pobytu w 
"Warszawie narzeczoną widzi! się naj- 
wyżej 5 razy. 

W dniu * czerwca Łebed wraz z 
narzeczona wyjechali pociągiem o- 


Lwów, pl. Halicki 12A z 


wydalono . 


Przy Obstrukcji, zaburzeniach, narzą” 
dów trawienia, zgadze, uderzeniach krwi 
do głowy. bólach głowy i ogólnem nie- 
dosnaganiu zażywa się rano  naczczo 
szklanke naturalnej wody gorzkiej Fran: 
ciszka- Józefa. 1114 
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w uniwersvtetach nolaskicn *© muszą 

znać język po!ski. 

Ale jeżeli chodzi o osk. Łeneda. to on. 
iako wychawanv na ws, gdzie mówią 
tylko po ukraińsku, jako uczeń ukra'ń- 
skiej szkoły rowszechsei 1 gimnaz*um 
ukraińskiego nie wada polskim iezvkiam 
literackim. a nie chce na sali sadu, 
w słolicv Polski. kaleczyć (!) mowy, któ- 
rej dobrze nie zna. 

W związku z tym wniosk'em nroku 
rator Żeleński stwierdza, że obrona %32- 
stawiła kwestie zunełnie inacze*. niż sta- 
wła ia dotvcaczas oskatżen. ha 

ze słów levo wwvnikałohv. że tylko 

nrzęz kult dia Jezvką polskiaac osker- 

żony Łebed nie ©*** mówić po pol- 
sku. 

Ale edvbv mógł. tn zezrawa'bv w tvm 
iezvku. Nie wiem. czv Łehed iest zado- 
wolnnv z tei deklaracii obrońcy. 

Pratirrąfor podkreśla. że dnia 2 Ssierp- 
nia 1034 r. 

osFaerżny Fahad wvrąźnie oświad- 

czuł dą nentokun. że po nolsta nate 
rńnuqć, ala ony gle Tarnąvrań la 
dunia w lezvka ukeaiństkm Sneawą 
lagt noasławiąna nalrnnelnieł tagna, 
Taiaf] shades] © to. czv tan fakt, Że 
net, Fahad yczasznzał ledynie da 
ttzeajńatimm iarvklom 
wrwiAdadowrym ma przamawjdA "7a 
cioty lege znaalomości lezvka nal- 
silenn, ta ną ta trzeką rauważeć. $a 

w fem ofmnaztrm lazsk „alei ria 

hyf wnezurdzia larvkiom uwirtłądo- 

wym, ala bv? iervkjem wvlipdnaw, 

a weaarnia turalaą nrysanmyłnś á *a 

język po!sti Tact larviiom „tiarze- 

czeńskim* Fanara. 

Przewodniczacy nonsi} postanowienie, 
według którsyo Sad Okregowv uzraie 7a 
zhsdne uwzelednienie wnioski obrońcy 
Fehedą gdyż lak wvnika z akt snrawv, 
tehed w doztfafecznym stopniu włada jẹ- 
zyk'am pniskim, 

Pa ootoszeniu tero postanowien'a 

ngr, Foba wałalac, zyrarz Sa do 

san 7ę słęwoni w jezyku noaiskim:. 

„Panta nrzewodriezący, n"osze 9 

alos“, Poczem ustule mówić "o 11: 

Kraitsku. wówczas przewodniczacy 

odbiera =- stog, Qskarżony siada. 


„mimansiym 7 


sobowym wieczorem «> Gdyni .JA. 

ko powód tego wyjazdu Łehed po- 

date. iż tero wieczoru © dwiedziła ro 

narzeczona i wtedy rboje usłvszc 

rozmowe telefoniczna, prowadzoną 
przez gospodynię. 

Z rozmowy dowiedzieli się że zaból- 
stwa ministra Pierackiego dokona U-. 
kraińicy, Wówcz»s Łebed zdecydował się 
v:yjiechać do Gdańska. gdyż bał się że 
policja poszukuiąc sprawcy może natra- 
fié na iego Ślad. 

Do Gdyni przybyli dnia 16 co czer- 
wca wraz z narzeczoną, "die 99 
pożegnaniu się z nią “7al sie nieszo 
do Sopot bez żadneco "owodu 0s"- 
bisteso, skad nociagiem dojechał da 

Gdańska, dzie nawiazał kontakt z 

„mężczyzną, którego mu  wskaze:1 
narzeczona. 


Mężczyzna ów wyrobił Łebedow doku- 
menty na nazwisko Eugeniusza Skyby 
Nazwiska nieznajomego Łebed nie pa- 
mięta. 

(Y zymawszy 
Skyba postanowił pojechać do Ber. 
lina, ale na pierwszy statek, idący z 
Sopot do Swinemuende s"**"ił się, 

i wsiadł dopiero na statek, idący w 
w dniu 22 czerwca. 
Po przybyciu statku do Swinemuende zo” 
stał aresztowany. W dn. 22 sierpnia Łe- 
bed zeznał w śledztwie szereg Szczeg0- 
łów dotyczących swego pobytu w Kra- 
kowie jednak, 
adresu ani nazwiska Ukraińca, z któ 
rym nawiązał kontakt w Frakowie, 
nie chciał ujawnić. 


Na pytanie czy zna Karpvńca i Kłymy- 
szyna, Łebed oświadczył że nie zna ich 

Pytany o nazwisko swej narzeczonej 
oświadczył. że mieszkała ona w Warsza 
wie pod fałszywem nazwiskiem Kwieciń 
skiej, Prawdziwego nazwiska nie chciał 
uiawnić. 


KI agoltzitfy 


Nr. 322. 


Jako Zarzecka, narzeczona jego po- 

dała się tylko w czytelni, gdzie abo. 

nowała książki. 

W czasie swego pobytu w Warszawie 
2 nikim nie utrzymywał kontaktu. 

Jedynie na początku czerwca odwie- 

dził go pewien nieznany 1:gżczyzna, 

Mężczyznę tego skierowaia do niego 

rarzeczeńa. Mężczyzna ten przyniósł 

dwie suknie w walizce dla jego na- 
rzeczonej. 

Czekał on w mieszkaniu na sprowa- 
dzenie przez Łebedę jego narzeczonej, 
której wręczono przesyłkę. 

Badany n'e umiał sobie przypomnieć, 
czy widział 'ego człowieka poraz wtóry. 
Zaznaczył jedynie, że być może mężczy- 
znę łego widział, ale szczegółów tego wi- 
dzenia nie pamięta. Na pytanie, jak spę- 
dził ostatni dzień swego pcbytu w War- 
szaw'e Łebed oświadczył, że z narzeczo- 
ną spotkał się około południa, poczem 
poszli na grób Nieznanego Zołnierza. by 
zobaczyć wieniec, który złożył minister 
Goebbeis. Następnie spacerował z narze- 
czona w ogrodzie Saskim do godz. 14-ej. 
_ Po wspólnym obiedzie w mieczarni 
»Agril“ wrócili każde do siebie około 
godz. 15-tej. O godz. 16-tej spotkali s'ę 
ponownie tego dnia w parku Uiazdow- 
skim, skąd udali się na ulicę Marszał- 
kowską z zamiarem pójścia do kina. 

Z dodatków nadzwyczajnych około 
godz, 17.30 dowiedzieli się o zabójstwie 
mim. Pierackiego, 

wobec czego do kina nie poszli 


KURIER" z onta 


i po Krótkiej przechadzce około godz. 19 
wrócili do domu. 

W, dalszym ciągu udzielił Łebed in- 
formacyj co do otrzymywania korespon- 
dencji. Według tych zeznań otrzymał je- 
den list od swego towarzysza, który na- 
stępnie zniszczył. 

Dotyczył on Sprawy Llzyskania do- 
wodów osobistych, celem możności wy- 
jazdu zagranicę. Prócz tej karesponden- 
cji otrzymał od tego znajomego jedynie 
gazetę „Nowy Czas“ ze Lwowa. Sam ani 
razu z Warszawy nie pisał. prócz kartki 
do tegoż znajomego ze swoim adresem. 
Dalsze wyjaśnienia Łebejy w czasie te- 
go zeznania dotyczą notatek w nofesie. 
Oświadczył on, że w notesie jego wypi- 
sane są numery książek z wypożyczalni, 
rozkład pociągów i różne wydatki. Jed- 
nak nie mógł wyjaśnić znaczenia szeregu 
zapisów słownych i cyfrowych. Przyznał 
również, że 

usunął z garderoby swej znaki fir- 
mowe, mniemając, że w ten sposób 
zwiększy swoje bezpieczeństwo. 

Przesłuchany w dn, 20 września Mi- 
kołaj Łebed oświadczył, że nie przyztaje 
się do winy, a mianowicie nie przyznaje 
się do tego: 

1) że w roku 1934 čo dnia 23 czerw- 
ca i przedtem na obszarze Polski i poza 
jej granicami w celu cderwania od Pañ- 
stwa Polskiego części jego obszaru, mia- 
nowicie województw południowo-wscho- 
dnich, wziął udział w organizacji ukra'ń- 
skich nacjonalistów. co przejawił przez 


21 listopada 1935. 


gir. 3. 
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| utrzymywanie kontaktów  organizacyj- | czerwca, sama zaś 25 iub 26 czerwce 


mych, oraz f 

Z) że należąc do tejże OUN na jej po- 
lecenie udzielił nieujawnionemu sprawcy 
panocy do zabicia w dniu 15 czerwca 
1934 r. w Warszawie ministra Spraw 
Wewnętrznych Bronisława Pierackiego 
przez przejęcie przy współudziale Kły- 
myszyna od Jarosława Karpynca przy- 
tządu wybuchowego, przeznaczonego dla 
dokonania wspomnianego zabójstwa i 
przez sprawcę zabójstwa przy spełnianiu 
przestępstwa użytego, przewiezieniu tego 
przyrządu © Krakowa do Warszawy, 
wręczeniu go osobie wskazanej w tym 
celu przez organizację oraz ułatwienie 
Sprawy za uprzedniem porozumieniem się 
ucieczki po dokonaniu zabójstwa, a mia- 
nowicie udzielen'e mu ochrony na prze- 
widzianej drodze tej ucieczki, to jest do 
przestępstw, przewidzianych art. 97 par. 
l k. k, w zwłązku z art. 93, par. 1 k. k. 
l err 2m ati. 225 par l kik 


Co zeznała osk. Hnatkiwska? 


Bo 10-minutowej przerwie zarządz^- 
hej po odczytaniu zeznań «zk. Łebeda, 
na salę sprowadzono 

następną oskarżona Dariję Hnatkiw- 

k 


ską. 

Podobnie, jak poprzedni oskarżeni, '1- 
Siłuje ona odpowiadać na pytania prze- 
wodniczącego czy przyznaje się do winy 
po ukraińsku, wobec czego 

przewodniczący stwierdza, że odma- 
wia ona udzielenia wyjaśnień i po- 
stanawia wobec tego odczytać jej 
zeznania 
złożone w “oku dochodzeń prokurato:- 
bkich i w śledztwie. | 

Oskarżona Darja Hnatkiwska prze- 

chiwana była we Lwowie dnia 10 paż- 
dziernika 1934 r. Zeznała ona wówczas, 
że aresztowana została przez policję w 
dn. 9 pażdziernika 1934 r, u „rodziców 
w Smodnie, 30w. Kosów. W czasie u- 
częszczania do szkoły należała jedynie 
do organizacii Płasta. Po iei rozwiąza- 
niu do innych organizacyi nie należała. 
Zeznaje dalej, że się polityką nie zaimo- 
wała i w życiu społecznem nie brała pra- 
wie żadnego udziału. 

OUN zna tylko z prasy, ate 

enfidaryzuje się z ta organizacją. 

Hnatkiwska jest zwolenniczka metod 

rewofucvinych, ponieważ drori ewo- 
lucyjne trwaja zbyt długo. 

Do poszczególnych czynów OUN, jak 
kąbotaże ł podpalania nie skrystalizowała 
dni=shczas swero stosunku, 

nie odnosi się iednak do mich ani 
z potępieniem. anl też ich nie glory- 
fikuje. 


Przyznaje dalej, że ma „nieoficjaln=- 
£o" narzeczonego od r. 1973. aie nazwi- 
ska jego nie chce wyjawić, px.ieważ nie 
chce go narazić na nieprzyjemności. 

Korespondowała z narzeczonym 
mniej więcej ryz na miesiąc, a kores- 
pomdencję od niego z przyzwyczajenia 
paliła. Tematów politycznych w listach 
nie poruszała. Obecnie nie wie, gdzie 
przebywa. Nie chce również wyjawić 
zdresu, pod jakim do niego pisała. 

Dalei Hnatkiwska 'twierdz,i, że Ban- 
dery nie zna, natomiast zna z widzenia 
Raka, jak również Łebeda. Na zapyta- 
nie „czy Łebed jest jej narzeczonym, 
przyznaje z widocznem  zmieszaniem, 
te tak. I dodaje, że > € 

pisywał do niej 2 Czech i Berlina. 
Ostatnia korespondencie otrzymała od 
niego w maju 1934 r. Do Lwowa przy- 
był w 2-ej połowie maja 1934 r. ale nie 
wie ona w jakim cehi- Hnatkiwska 
przybyła wówczas również do Lwowa 
i zatrzymała się tam 4 tygodnie. przy- 
czem 4 - krotnie zmieniała mieszkamie. 

Dalej 
przyznała „że Łebed w lipcu, lub 
sierpniu 1933 r. był przez dwa dni 

u rodziców oskarżonej, skad przy- 

był i dokąd się udał. tego row- 

nież nie wie. 
Dalej zeznaje ,że nie zna ani Karpynca, 
ani Kłymyszyna i twierdzi, że w Kra- 
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kowie, Lublinie, Warszawie i Poznaniu 
nigdy nie była i z nikim z tych miast 
nie korespondowała. 

Hnatkiwska bvła ponownie preesłu- 
chana 11. 10. 1934 w areszcie śled- 
czym w Warszawie. 

Chce zeznawać w języku ukraiń- 

skim. Dopiero na uwagę. że osoby 

przesłuchiwujące ją (sędzia i pro- 
kurator) nie znają tego języka, 
zgadza się zeznawać po polsku. 

Nie przyznaje się do winy, a miła- 
mowicie do tego, że 

1) do 9 października 1934. ani na 
obszarze Polski, ani poza jej granica- 
mi nie należała do O. U. N. w celu 
oderwania od Państwa Polskiego cze- 
ści jego obszaru, a mianowicie woje- 
wództw południowo - wschodnich, 

2) że udzielałą nieujawnionemu 
sprawcy pomocy do zabicia w dniu 15 
czerwcia 1934 r. w Warszawie Ministra 
Spraw Wewnętrznych Bromisława Pie- 
rackiego przez prowadzenie w Warsza- 
wie wywiadów i obserwacyj mad try- 
bem życia ofiary i ustalenia czasu, 
miejsca i warunków najbardziej odpo- 
wiednich do popełnienia zabójstwa. to 
jest do przestępstw przewidzianych 
ar. 97, paragraf 1 k. k, w związku z 
art. 93, paragraf 1 k .k. i srt. 27 oraz 
art. 225 paragraf 1 k. k. 

Na zapytania wyjaśnia, że 15 czerw- 
ca br. była w Warszawie. Przybyła tu 
ze Lwowa w połowie maja 1934 r., O 
dobę później, od Łebeda, który majac 
pieniądze zaprosił ją do spędzenia bli- 
żej nieokreślonego czasu w Warsza- 
wie. Nikomu o wyjeżdzie tym nie mó- 
wiła. Łebed czekał na nią na dworcu 
w Warszawie. 

Za pośrednictwem biura wynajęła 

pokój na Służewskiej 3 m. 5 na 

fałszywe nazwisko Wandy Kwie- 
cińskiej. Zrobiła to, idąc za radą 

Łebeda, który dał jej dowód oso- 

bisty na to nazwisko. 
Zwróciła mu go 16 czerwca 1934 r. w 
Helu, dckąd wyjechała z nim z War- 
szawy. Ani we Lwowie, ani w Warsza- 
wie nie była meldowana. Z Warszawy 
mie wysyłała żadnej korespondencji, ale 


otrzymała przekazem 100 zł, dla 
Łebeda ze Lwowa, nie wie jednak 
od kogo. 

W czytelni Kozłowskiego 
miał dia niej abonament pod 
skiem Ireny Zarzeckiej i pod fałszy- 
wym adresem. Nie widywała w War- 
szawie nikogo bez Łebeda. Nie wie, 
czy Łebed nie wyjeżdżał np. do Kra- 
kowa, zdarzało się bowiem, że kilka 
dni się z nim nie widywała. 

Na dworzec po niego nie chodziła, 

pomimo, że tak mówiła nieraz go- 

spodyni i służącej, aby wytłuma- 

czyć, dlaczego Yak wcześnie wy- 
~ chodzi z domu. 

Z Warszawy wyjechała wraz z Łe- 
bedem dnia 15 czerwca 1934 wieczo- 
rem o godz. 21.30 pociągiem po- 

| spiesznym na Hel, zupełnie niespodzie- 
wanie. Tego dnia do obiadu nie wy- 
chodziła z domu i mie widziała Łebeda. 
Później oskarżona prostuje, iż możli- 
we jest jednak, że chodziła z nim do 
Łazienek. Omawiali projekt wycieczki 
na Hel, pozatem Łebed powiedział jej 
o zabójstwie min. Piezackiego, o czem 
dowiedział się z prasy — ' kupił na- 
wet dodatek nadzwyczajny. 

Obawiając się, że w związku z za- 
machem policja sprawdzać będzie 
meldunki, Łebed postanowił wyjechać. 
Podczas pobytu Łebeda był telefon do 
gospodyni. Z rozmowy, jaką prowa- 
dziła przez telefon wynikało, że zami- 
chu dokonał ukrainiec. , 

Oboje udali się następnie do Orbi- 
su „gdzie kupili bilety na Hel. Hnat- 
kiwska udała się jeszcze do domu, za- 
brała w teczkę, pożyczoną od narze- 
czonego, podręczne rzeczy. | 

Nie zawiadamiała nikogo o wyjeż- 
dzie ,bo miała niewyrównany ra- 
chunek. 

Wsiąpiła następnie po narzeczonego i 
dorożką udali się na dworzec, „skąd 
wyjechali pociągiem. Łebed miał ze 
sobą tylko małą walizkę. Następni* 
Hnatkiwska podała szczegóły swego 

pobytu w Gdyni, Gdańsku i Oliwie. 

Odprowacziła Łebeda na statek u- 
dający sie do Niemiec. Zdaje się 2? 

LE m TE GEEWA) 


Większość górników angielskich 


głosowała za strajkiem 


LONDYN, 20. 11. (PAT). Więk- 
szość górników, wymosząca 93 procent 
ogólnej liczby głosujących, wypowie- 
działa się za strajkiem w przemyśle 
węgłowym. Zła strajkiem głosowało 
409.351 górników, przeciw  strajkowi 
29.215. 

Jeden z członków Komitetu Wvko- 


| nawczego Federacji Górników oświad- 
czył, iż nikt nie pragnie strajku, ale 
sytuacja jest bez wyjścia. Jedynie rząd 
może ją wyjaśnić. Przedstawiciel gór- 
ników dodał, że nie zapadną żadne po- 
spieszne decyzje. Sytuacja bedzie roz- 
patrzona jaknajdokładniej, 


—— 


wyjechała. Z Berfina Łebed miał wró- 
cić do rodziny w Strzeliskach Nowych 

Hnatkiwska wyjechała z Gdańska 

do Kartuz z pozostawionemi przez 

Łebeda około 110 zł, a stamtąd 

do Katowic, potem do Lwowa, 
poczam jeszcze raz kupiła bilet do Ko- 
łomyji i wreszcie do domu, dokąd przy- 
byta dnia 26 lub 27 czerwca br. 

Na pytanie wyjaśnia, że po rzes=* 
do Warszawy nie wstępowała, 

bo jej na nich nie zależało i my- 

ślała, że Łebed załatwił rachunki. 

Wyjeżdżając z Gdańska nie wie- 
działa o aresztowaniu Łebeda. Od po- 
znanej uwkrainki dowiedziała się tylko 
o aresztowaniu jakiegoś ukraińca w 
związku z zabójstwem min. Pierackie- 
go, nie przypuszczała jednak, że możr 
to być Łebed. 

Po przybyciu do Smodnego, pozo- 
stała tam aż do chwili aresztowania, 
z wyjątkiem 3 dni, które spędziła w 
Kołomyi u koleżanki Marji Sielskiej. 

Na pytanie oskarżona wyjaśnia, Ż! 

u sędziego śledczego we Lwowie 

zaprzeczyła, by kiedykolwiek była 

w Warszawie, nie chcąc ujawniać 

swej podróży z narzeczonym. 
Hnatkiwska twierdzi, że nigdy nie na: 
leżała i nie należy do O. U. N.i nikt 
jej tego nigdy nie proponował. Ojciec 
iej jest grecko - katolickim księdzem 
w Smodnem. Matka jej żyje. Czy Łe- 
bed należy do O. U. N., nie wie. 

Mówiąc o zgubieniu u koleżanki 
Kowalikówny we Lwowie  iegitymacji 
siostry matki Eugenji Nikorakowej, 
emerytowanej nauczycielki szkoły po- 
wszechnei w Kossowie, oskarżona Z4- 
pszecza, jakoby ktokoiwiek za. jej wie- 
dzą pożyczał tę legitymację na potrze- 
by O. U. N. 

Wspominając o swej koresponden- 
cji z Łebedem zaznacza, iż nie wie- 
działą, iż pobyt jego zagranicą pozo- 
stawał w związku z O. U. N. 

Zauważyła jednak, że w Warszawie 
unikał policji. 
Nazwiska Jarry i Konowalca zna tylko 
z gazet. Karpynca, Kłymyszyna, Ban- 
dery, Myhala, Niedźwiedzkiej, Spol- 
skiego i Nikołyszyna nie zna. . 

Hnatkiwska przesłuchiwana raz je- 
szcze w dniu 15 października 1934 r. 
zeznała, że we wrześniu, w październi- 
ku, listopadzie i grudniu 1933, utrzy: 
mywała korespondencję z Łebedem 
przebywającym w Berlinie i 

wiedziała, że pieniądze wysyła mu 

bogaty dziadek. 
Nie wiedziała, że Łebed podejrzany 
jest o udział w napadzie na pocztę w 
Gródku Jagiellońskim i że jest poszu» 
kiwany przez policję. Rodzice nie wie- 
dzieli, że narzeczony jej nazywa się 
Łebed. 

Dnia 5 marca 1935 r. Hnatkiwska 
wobec sędziego śledczego odwołała 
swoje zeznania z dnia 11 pażdziemika 
1934 r., stwierdzając, że fałszywie Ze- 
znawała odnośnie Heleny Czajkow- 
skiej. 

Nie ona przywiozła dowód osobi- 

sty na nazwisko Ireny  Soleckiej, 

lecz Hnatkiwska sama przejechała 

granice do Gdańska na mocy do- 

wodu Kwiecińskiej, który miała 
przy sobie. 

Po skończeniu odczytywania wszę- 
Sikich zeznań osk. Hnatkiwskiej zabrał 
głos obrońca Hankiewicz, który imic- 
miem wszystkich oskarżonych zwrócił 
się do sądu z prośbą o uwzględnienie 
jutrzejszego wielkiego świeta obrządku 
orecko - katolickiego Św. Michała * 
przerwanie rozprawy do piątku. 

Przewodniczący zarządzał przerwę. 
w czasie której sąd naradzał stę nad 
zgłoszonym wnioskiem. 


„KUR m URR" z dni: z dnia 


listopađa 1935. 


T transza francuskiej iyez kolejowej 


ma być wypłacona Polsce w najbliższym czasie 


WARSZAWA, 19, 11. (Tel. wł. mg.) 
Dziś rozeszły się pogłoski, że na sku- 
tek rokowań, przeprowadzonych w Pa- 
ryżu przez wiceministra Koca, w naj- 


iza |. OW "OPONIE "ECS WWE | 

Egipscy nacjonaliści 
oskarżają Anglję przedLigą 

KAIR, 19. 11. (PAT). Przywódca 
egipskiej partji nacjonałstycznej waf- 
dystów Nahas-Pasza wystosował do 
Ligi Narodów depeszę, zredagowaną w 
bardzo ostrym tonie, protestującą prze- 
ciwko polityce angielskiej wobec Egip- 
tu. Depesza wspominając o ostatniem 
przemówieniu ministra. Hoare'a oskarża 
Anglję o niewykonanie układu angiel- 
sko - egipskiego z 1923 r. przewidują- 
cego wprowadzenie Egiptu do Ligi Na- 
rodów. 

GENEWA, 19. 11. (PAT). Agencja 
Reutera komunikuje, że protest Naha- 
sa-Paszy nie zostanie rozpatrzony, bo- 
wiem Liga Narodów rozpatrywać mo- 
że jedynie petycje zgłaszane przez rzą- 
dy bądź też przez uprawnione rakta- 
tami mniejszości narodowe, 


(a. Oo CACY PARZE O CAE —D rc 
Eksportacja zwłok 
ś. p. prof. Starzyńskiego 

(*) W dniu wczorajszym odbyła 
się eksportacja zwłok śp. prof. Stani- 
sława Starzyńskiego, b. rektora U. J. 
K., z krypty O. O. Bernardynów. (Po- 
grzeb, jak wiadomo, odbędzie sin dziś: 
w Deręwmi, ad Żółkiew). 

W eksportacji wzięły udział tłumy 
publiczności. Zjawiłi się profesorowie 
wyższych uczelni Lwowa, senaty aka- | 
demickie, „młodzież i jej organizacje. 
Przemówienia wygłosili J. M. rektor 
Czekanowski i prof. Kutrzeba im. Aka- 
ddemji Umiejętności, której śp. Zmar- 
ły był członkiem, oraz przedstawiciel 
młodzieży akademickiej. W numerze 
jutrzejszym zamieścimy obszerną re- 
lację. 
(ow... DSR Al 
Z żałobnej karty 

ś. P, WŁADYSŁAW WEISSMAN 

ZAWIDOWSKI 


właściciel dóbr Łuczany, zasnął w Panu 
„w 63 r. życia, osierociwszy żonę Anto- 
minę i rodzinę. 

Stanowił ów dodatni, piękny typ sar- 
maty, przywiązanego do ziemi, kocha- 
jącego swój stan. — W majętnościach 
«wych postawił wysoko kulturę rolną i 
pomimo ciężkich dla ziemiaństwa wa- 
runków, nawet ze względu na docho- 
dowość nie dopuszczał do bezwzględnej 
eksploatacji ziemi. dbał o racjonalną go- 
spodarkę. Kochał swą ojcowiznę i nie 
wyzbyłby się piędzi ziemi. Przodował 
mimo wszystko w daninach społecznych 
i państwowych, uważając to za swoją 
obywatelską powinność. Dom Jego był 
stanicą kresową, ośrodkiem wszelkich 
szlachetnych i narodowych poczynań. 

W sferach ziemiańskich uchodził za 
autorytet, miał opinię znakomitego go- 
spodarza i najlepszego sąsiada, który 
nie skąpił nigdy rady, ni pomocy, Był 
przykładnym i karnym członkiem Zwiaą- 
¿ku Ziemian i zapisał się pięknie na kar- 
tach jego działalności. 

W majętnościach swych dawał pracę 
I chleb szeregowi rodzin i był im zaw- 
sze przyjacielem w potrzebie, dbał o los 
wdów i sierót. 

Stworzył pomost między wsią i dwo- 
rem i dzięki swej ofiarności i życzliwo- 
ści, potrafił utrzymać iście patrjarchalne 
stosunki. Filantrop wielkiej miary, nie lu- 
bit jednak jawności i rozgłosu, bo było 
to wręcz przeciwne prostocie Jego du- 
szy ł serca. 

W pamięfnych dla Lwowa dniach li- 
stonadowych w 1918 r. stanął w szere- 
gach MSO., wysłużywszy sobie Orlęta 
l Krzyż O. 1. Przekonania Jego oparte 
były na głębokiej religijności i przywią- 
zaniu do kultury narodowej. 

Towarzyszy Mu do grobu poważanie | 
i szacunek, które są przywilejem pra- | 
wych i szlachetnych. 

Cześć Jego zacnej pamięci! (o 

o 
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bliższym czasie ma być wypłacona Pol- | 


sce druga transza francuskiej pożyczki 
kolejowej, 

Ogólna suma tej pożyczki wynosi 1 
miljard iranków. Dotychczas wpłacona 
pierwsza transza wynosiła 400 milionów 
franków: Przed dwoma łaty prowadzo- 
ne rokowania co do wpłaty diugiej 
| AMAN] 


transzy nje doprowadziły do skutku. 


Obecnie mówi się o drugiej transzy w 
wysokości około 150 milj, franków. 

Równocześnie toczą się rokowania 
w sprawie francuskiego kredytu zasta" 
wowego dla Banku Polskiego. Sprawa 
ta ma być wyjaśniona w najbliższym 
czasie. 


Nr. 322. 
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przedtem J. Kurkowski 
Lwów. ul. Sobieskiego 9. 
Telefen biura 289-40, dyżur noeny 292.9 
peleca 5 
swe nawoczesne urządzenia pegrzebo- 
we, trumny peznańskie i „tutejsze. 
Urządza ekshumacje i przywóz zwłok. 
Wszelkie formalneści załatwia we 
własaym zakresie, 
pietyzmu. Ceny najniższe 
w spłacie. 


— Usługa pełna 
— ulgi 
1578 


Francja drogo płaci za sojusz z Sowietami 


PARYŻ, 19. 11. (PAT). 
tłn“ zamieszcza alarmujący artykuł 
ną temat wywrotowej działalności wy- 
słanników  Kominetrnu w  kołonjach 
francuskich „a przedewszystkiem w 
Algierze. Dziennik cytuje na wstępie 
instrukcje Kominternu o działalności w 
kolonjach, polecone na ostatnim zjeź- 
dzie moskiewskim, Instrukcje przewi- 
dują powołanie do życia w krajach kn- 
lonjalnych antyimperjalistycznego 
frontu ludowego, współpracującego z 
organizacjami nacjonalistycznemi, któ- 
rego zadaniem byłoby uwolnienie kra- 
ju od „najeźdźców imperjalistycznych*. 
Francja „ze względu na swe sto- 
sunki z Sowietami — pisze „Matin 
— spodziewała się, iż te instrukcje, 
nawołujące do przewrotów w kolon- 
jach, nie będą stosowane do posiad- 
łości francuskich. Temu przypisać na- 
łeży, iż Francja nie złożyła razem z 
Anglją i Stanami Zjednoczonemi pro- 
testu przeciw uchwałom Kominternu 


AIX - EN - PROVENCE, 19. 11. 
(PAT). W dalszvm ciągu rozprawy o 
mord marsylski profesor Euziere i 
prof. Cornil dziekan wydziału lekar- 
skiego w Marsylji przyłączają się do 
opinji dr. Dide co do stanu psychicz- 
nego Kralja. Wobec nadejścia na ręce 
przewodniczącego przesyłki, zawiera- 
jącej obszerny list i egzemplarz jedne- 
go z czasopism paryskich zarządzono 
przerwę. Po wznowieniu przewodu 0- 
brońca Desbons protestuje przeciw 
przerwaniu posiedzenia. Wywiązała się 
pomiędzy obroną a prokuratorem po- 
lemika. Posiedzenie ponownie prze- 
rwamo. 


Po wznowieniu przewodu wynikł 
nowy incydent. Obrońca Desbons skła- 
da nowe wnioski i protestuje przeciw 


temu, że sąd nie udzieła mu głosu, 
przerywa prokuratorowi i krzyczw: 
„Oto jest sprawiedliwość republikań- 


ska‘, Prokurator stawia wówczas wnio- 


EELEE 
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Zapisy Í szczegółowe informacje: 


„UNION-LLOYD”, 
„WAGONS-LIT5S.COQK", 


JESIENNE „WYCIECZKI 
EENE TURYSTYCZNE DO 
ak również Św gi kry qo 
A podróże do 


przez ZSRR przez przedstawicielstwa „lIntourista*. 


Wszystkie Oddziały Polskiego Biura Podróży „ORBIS”. 
Warszawa, ul.Chmielna 44. 


Warszawa, Krak. Przedm. 42. i y. 


„Le Matin“ omawia następnie 
działalność specjalnego wysłannika 
komunistycznej partji francuskiej na 
Algier, nfejakiego Jean Barthel, aresz- 
towamego ostatnio pod zarzutem zdra- 
dy stanu. Barthel, zgodnie z instruk- 
cjami ostatniego zjazdu Kominternu, 
przystąpił w Algierze do organizowa- 
nia miejscowego  antyimperjalistycz- 
nego frontu ludowego, zwróconego 
przeciw Francji. W okólniku, rozesła- 
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Komintern przeprowadza dywersje w Nigierze 


„Le Ma- | 


nym do miejscowych organizacyj, na- 
zywa on Francuzów w Algierze na- 
jeźdźcami i ciemiężycielami. „Matin“ 
w zakończeniu zadaje pytanie, co mo- 
żna myśleć o państwie, którego kle- 
rownicy w charakterze szefów rządu 
oświadczają, iż pragną, aby Francja 
była siłna, zaś jako przywódcy Ko- 
minternu, wydają rozkazy i kierują 
akcją dywersyjną. 


ile Konowalec płaci za nocleg? 


Takie pytania stawia 


BERLIN, 19. 11. (PAT). Proces o 
zabójstwo min. Pieraokiego śledzi pra- 
sa niemiecka z dużem  zainteresowa- 
niem, poświęcając obszerne kolumny 
depeszom z Warszawy, oraz sprawo- 
zdaniom swoich korespondentów. 


SAMODZIAŁY LESZCZKOWSKIE 


na ubrania, płaszcze, Kostjany Koce, pledy, derki, kurtki 


I bundy podróżne 


SKLAD FABRYCZNY 


„shLeszczków“ 


Lwów, KOPERNIKA 4 


Zapraszamy P. T. Klijentelę do ebejrzenia ostatnich nowości 
na sezon jesienno imow bez Bawi ea kupne 


„Oto jest sprawiedliwość republikańska!“ 


Obrońca oskarżonych terrorystów wydalony z sali 


sek o pozbawienie Desbons'a prawa 
obrony w procesie. Desbons protestuje 
oświadczając: „Chcecie mnie pozbawić 
kawałka chleba. Gnębicie mmie za to, 
że jestem przyjacielem Macedończy- 
ków i Chorwatów.“ 

Przewodniczący Rady Adwokac- 
kiej w Aix-en-Provence zwraca się do 
sądu o względność dla  Desbons'a, 
wskazując, że wykroczenie jego połega 
tylko na zbyt namiętnem przejęciu się 
obowiązkami obrońcy. 

Sąd jednakże przychylii się do 
wniosku prokuratora, pozbawia 
Desbons'a prawa obrony i posta- 
nawia wydalić go z sali, powierza- 
jąc obronę z urzędu przewodni- 
czącemu Rady Adwokackiej. 
Oskarżeni w odpowiedzi na to zapo- 
wiadaiją głodówkę. Sąd odroczył po- 
siedzenie, powierzając przewodniczą- 
cemu adv Adwiokackie' powzięcie de- 


cyzji oo do zastępstwa Desbons'a. 


Ż.S.R.R. 
Palestyny 
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sobie prasa niemiecka 


Ujawnione w dzisiejszej rozprawie 
kontakty litewsko - ukraińskie uwy- 
puklają dzienniki, opatrując depesze 
dzisiejsze widocznemi tytułami, jak np. 
„U rzędowa pomoc litewska dla terory- 
stów w Polsce", „Lirwa obciążona w 
procesie Pierackiego" itp. 

W obszernej własnej koresponde n- 
cji pisze m. in. „Berliner Tageblatt“: 

„Oskarżeni są tWko narzędziem w 
rękach kilku kondotjerów, którzy 
beżpiecznie spacerują zagranicą, 
jako „kierownicy ruchu“. Żyją wni 
z subwencyj, które każą sobie pła- 

c." Wskazując na 50 gr., które 

opłacał zamachowiec za nocleg w 

Warszawie, dziennik zapytuje z 

ironją, czy też szefowie ruchu, 
będący . zagranicą, płacą podobne 
rachunki w hotelach. 
a aa a 
Autonomja lub wojna 


PEKIN, 19. 11. (PAT). Reuter uzy‘ 
skał z wiarygodnego źródła potwier= 
dzenie wiadomości o ultimatum  lapoń* 
skiem, wystosowanem do lokalnych 
władz chińskich, Dowództwo japońskie 
zagroziło wprowadzeniem woisk japoń" 
skich do Chin północnych w wypadku, 
jeżeli rząd autonomiczny nie zostania 
utworzony. 


SZANGHAJ, 19. 11. (PAT). We- 
dług ostatnich wiadomości, ambasador 
japoński Ariyoszi wyjechał z Szangha- 
ju do Pekinu, gdzie po konferencji z 
gen. Isogai, attache wojskowym i ad- 
mirałem Sato, attache morskim, odbę- 
dzie naradę z marszałkiem Czang-Kai- 
Szekiem. Pospieszny wyjazd ambasa- 
dora Ariyoszi — jak przypuszczają — 
został spowodowany ruchem autono- 
micznym w Chinach północnych i zam 
powiedzianym oporem ze strony Nan- 
kinu przeciwko temu ruchowi. 

SZANGHAJ, 19. 11. (PAT). Ga- 
zeta „Szen-Bao” idonosi, że kongres 
Kuomintangu udzielił rzadowi, na 
wniosek marszałka Czang-Kai-Szeka, 
nieograniczonych pełnomocnictw w 
dziedzinie polityki zagranicznej. 

LONDYN, 19. 11. (PAT). Havas 
donosi z Londynu, że tamtejsze koła 
oświądczają, że Anglja nie posiada 
prawnej podstawy do interwencji, je- 
śli chodzi o ostatnie wydarzenia w 
Chinach północnych. Zaznaczają, że 
interesy gospodarcze W. Brytamji na 
tym obszarze uległy w ciągu ostat- 
nich lat bardzo poważnemu zmu* 
szeniu, 
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a marginesie zabójstwa 


ś.p. mir. Pierackiego 


Kiedy w ostatnich dniach paździe:- 
mika 1934 roku świat obiegła lotem 
błyskawicy wiadormość o zamachu mar 
sylskim, którego ofiarą padł Król-Od- 
nowiciel ]Jugosmawji Aleksander I. i 
jeden z najznakomitszych mężów sta- 
mu Francji minister Louis Barthou — 
złowrogim cieniem zarysowało się na 
sumieniu kulturalnej ludzkości oskarże 
nie o przygotowanie mordu przez or- 
ganizację terrorystów z wiedzą władz 
jednego z państw europejskich. Cywi- 
lizowana opinja światowa, ze wstrętem 
odpychsjąca metody krwawego terroru 
nia się oskarżonych o niesienie pomo- 
cy mordercom, kierującym lufy rewol- 
werów w piersi niezmordowanych bo- 
jowników praw i wielkości swych na- 
rodów. 

Wyjaśnienia te nie dały dały długo 
na siebie czekać. Lidze Narodów da- 
nem było załagodzić groźny konflikt 
węgiersko - jugosłowiański, powstały 
na tle zamachu i oskarżeń Rząd wę- 
gierski zdoiał przekonać Radę Ligi 
Narodów o braku jakiejkolwiek łącz- 
ności pomiędzy nim i zbrodniarzami, 
przyznając jedynie, iż pewne  zanied- 
bania i niedopatrzenia podrzędnych or- 
ganów  administracyjnych  umożliwiy 
dłuższe lub krótsze pozostawanie te- 
rorystów na sąsiadującem z Jugosławją 
terytorjum węgierskiem. 

Wielka jednak debata, która z oka- 
zji rozpatrywania przez Radę Ligi Na- 
rodów oskarżeń jugosłowiańskich pod 
adresem Węgier, rozwinęła się w 0- 
statnich dniach grudnia ub. r. w Ge- 
newie — rzuciła snop światła na ciem 
ne kulisy działalności szajek  terrory- 
stycznych i ciemniejsze jeszcze źródła 
ich aprowidowania w narzędzia krwią 
i nieszczęściem ludzkiem  ociekającej 
roboty: — pieniądze i broń. 

Okazało się, iż są jednak państwa 
w Europie, które na terytorjum swem 
nietylko tołerują istnienie organizacyj, 
stawiających sobie za cel akcję tero- 
rystyczną na terytorjum państw są- 
siednich, ale wręcz posługują się ban- 
dami terorystycznemi' dla  przysporze- 
nia trudności temu, czy innemu krajo- 
wi. Okazało się, że istnieją , państwa, 
które opłacają terorystów, ułatwiają 
im przedostawanie się przez granicę, 
zaopatrują ich w troń, korzystają z ich 
usług wywiadowczo - szpiegowskich, 
a jednocześnie deklarują się ze swą 
przyjaźnią wobec państwa, na którego 
terytorjum wysyłają krwawych nosi- 
cieli zbrodni, rabumku, mordu i pożogi 

Potępienie tego rodzaju metod swo 
iście pojmowanej „polityki państwo- 
wej“ było jednomyślne. jednomyślnie 
przyjęła Rada Ligi Narodów na posie- 
dzeniu swem w dniu 10-tym grudnia 
1934 roku rezolucję, w której — kła- 
dąc kres zatargowi jugostowiańsko- 
węgierskiemu — powiada m. in.: 

„Rada przypomina, że wszyst- 

kie państwa mają obowiązek nie 

zachęcania i nie tolerowania na 
swojem  terytorjum jakiejkolwiek 
ziałalności terorystycznej w ce- 
lach politycznych, że wszystkie 
państwa mają obowiązek nie za- 
niedbać niczego dla zapobieżenia 
zwalczania czynów tego rodzaju 
oraz mają obowiązek udzielania 

w tym celu pomocy rządom, któ- 

re c to poproszą”... 


Ponadto postanowiła Rada Ligi Na 
rodów przystąpić do opracowania mię 
dzynarodowego kodeksu karnego prze- 
ciwko terorowi politycznemu, polecaiąc 
specjalnie w tym celu wybranemu ko- 
mitetowi wziąć za podstawę przyszłej 
specjalncj antyterorystycznej  konwen- 
cji międzynarodowej projekt przedło- 
żony w imieniu rządu francuskiego 
przez ministra Lavala. Projekt franc- 


ski — bardzo obszerny i szczegółowy 
przewidywał przede szystkiem wspó? 
ną międzynarodową akcję państw, 


zmierzającą do uniemożliwienia przy- 


gotowywania na 


państwa zamachów terorystycznych na 
szefów państw obcych, ns członków 
rządów obcych, na objekty komunika- 
cyjne, urządzenia łączności, pocztowe 
i GE 

Nie sposób bowiem —— rozejrzawszy 
się w terenie wydarzeń lat ostatnich — 
przypuścić, że komitet antyterorystycz= 
ny nie miałby szerokiego pola do dzis- 
łania. Wiadomo o tem w Polsce — 
niestety! — najlepiej bodaj. Uraczył 
nas bowiem los sąsiadami niektórymi, 
wielce miłującymi istnienie konspira- 
cyjnych organizacyj  przeciwpolskich 
na swoich ziemiach. Wiadome są nam 
od lat wielu podstawy działania wsła- 
wionej inordami, podpaleniami i raben 
kami Ukraińskiej Organizacji Wojsko- 
wej i Ukraińskiej Organizacji Nacio- 
nałistów, wiadomo, że w Kownie dru- 
kuje się „Surma“ i w Kownie zasia ia 
jeden ze sztabów, komunikujący się z 
'Pragą, gdzie drukuje się znów „Roz- 
budowa Nacji* i gdzie funkcjonuje 
arsenm, skąd dobywa się rewolwerów, 
kiedy przez Jasinę i Jamnę i przez 
most w Cieszynie trzeba iść mordować 
do Polski ministrów, kuratorów, dy- 
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rektorów gimnazjów, komisarzy policji 
i prostych pocztyljonów. Rozpoczęty 
dnia 18 b. m. w Warszawie proces 
© zabójstwo śp. min. Pierackiego jest 
tego najlepszym przykładem, a jego 
kulisy są dla rządu Czechosłowacji i 
Litwy wystarczająco kompromitujące. 
Oświadczył wprawdzie minister dr. 
Edward Benesz na posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów w dniu 7-ym grudnia 
1934 roku, iż.... 
„nie do pomyślenia jest, ażeby | 
władze jakiegoś kraju mogły nie 
wiedzieć, jakiego rodzaju emigran 
ci w nim przebywają”, 


PEAS 


bielizna, rękawiczki i t, p. po znacznie zniżonych cenach poleca 


„American House 


ZCZE, KAPELUSZE, SWETERY 


RZL. 
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Kto 


ma zawsze Aspiring w zapasie. 
Aspirina jest obecnie wyrabiana 
SĄ w kraju. jako znak, że produkcja 
9 odbywa się według przepisów 
R fabryki „Bayer“ widnieje na 
opakowaniach i tabletkach krzyż 
bayerowski, gwarantujący czys- 
tość i tożsamość preparatu. 


ASPIRINY 


Do nabycia we wazystkich aptekach. 


Str. 5. 


Zdnowie eni 


Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 90 gr., za 20 tabl. ZŁ. 2.25 


uważając, że podziemna robota tero- 
rystów, prowadzona przeciwko jakie- 
mukolwiek państwu na terytorjum in- 
nego — musi być wtadzom tego kraju 
znana. 

Najwidoczniej tedy — władze cze- 
chosłowackie nie poinformowały min. 
dr. Benesza o stałem miejscu pobytu 
sztabów U. O. W. i U. O. N. w Pra- 
dze, w Bratysławie, w Morawskiej O- 
strawie i na całem słowackiem pogra- 
niczu polskiem, bo przecież, gdyby go 


| poinformowały — nie cierpiałby takiej 


ohydy ami przez chwilę... Jeżeli go zaś 
o tem poinformowały?.... Nie! — Doe 
wie się świat o tem dopiero chyba od 
nas, aby dr. Benesz mógł natychmiast 
się stać wespół z dr. Zauniasem z 
Kowna jednym z najzagorzalszych pro 
motorów zwołania komitetu antytero- 
rystycznego do Genewy w najbliższym 
czasie. Wierzymy w to... 


BELGIJSKIE KŁOPOTY FINANSOWE 


Zagadnienie — inflacja czy defla- 
cja, jest zagadnieniem polityki mone- 
tamej nietylko w Polsce. Ostatnie do- 
świadczenia beigijskie w tej dziedzi- 
nie są przedmiotem żywego zaintere- 
sowania prasy francuskiej. 

30 marca bieżącego roku — czy- 
tamy w paryskim tygodniku  „Grin- 
goire“ — w czasie przesilenia gabine- 
towego, frank belgijski spadł o 28 
procent. 

Czy dewaluacja spełniła nadzieje 
tych, którzy budowali ma niej pewne 
nadzieje? 

Czy sytuacja Belgji 
dzisiaj niż sześć miesięcy 
Chyba nie. 

Przeciwnie, pewne fakty zdają się 
wskazywać na jej pogorszenie się, 

Przedewszystkiem, wbrew  przepo- 
wiedniom i pomimo wzmożonych usi- 
łowań rządu brukselskiego, by nie do- 
puścić do podniesienia cen przed zu- 
pełnem wysprzedaniem dawnych zapa- 
sów, 

koszta utrzymania w Belgji wzro- 
sły znacznie od marca. 

I tak chleb podrożał o 25 procent, 
kawa o 11 procent, oliwa jadalna o 42 
procent, masło o 33 procent, słomiaa 
o 60 procent, mięso wołowe od 11— 
22 procent, wieprzowe o 33 procent, 
jaja o 86 procent, mydło o 25 procent. 

Wynika z tego, że mnożnik d!a 
znacznej ilości artykułów pierwszej po 
trzeby, przewyższa mnożnik spadku 
wartości pieniądza. Stąd siłą kupna 
ludności uległa zmniejszeniu. Inaczej 
mówiąc, za tę samą ilość franków, 
konsument belgijski nie może kupić 
tylu rzeczy, co przed dewaluacją. 

A więc jest uboższy dzisiaj, 
przed sześcioma miesiącami. 

Drożyzna daje się tem bardziej we 
znaki że w zeszłym roku, w tym sa- 
mym okresie czasu, koszta utrzymania 
uległy znacznej obniżce: od marca do 
września 1934 roku, wskaźnik cen 
spadł z 677 na 659. 

W związku z datującą się od mar- 
ca bm. zwyżką cen artykułów pierw- 
szei potrzeby, rząd belgijski uznał za 
konieczne podnieść pensje urzędników 
państwowych o 5 procent. Zarządze- 
nie to okazało się jeszcze niewystar- 


jest lepsza 
temu? 


niż 


terytorjum jednego | czającem i na początek roku 1936 


przewidziana jest dalsza pięcio pro- | 
centowa podwyżka pensyj. 

W ten sposób dewaluacja -— jak 
to było do przewidzenia — 

wprowadzita Belgję w zaklęte ko- 

ło nieustannych zwyżek. 

Podobnie jak pierwsze podrożenie 
artykułów pierwszej potrzeby zmusiło 
rząd do zwiększenia pensyj — co zno- 
wuż wpłynęło na podwyższenie zarob 
ków — tak samo i podwyżka pensyj 
spowoduje dalszą drożyznę, która po- 
ciągnie za sobą podwyżkę pensyj... i 
tak dalej, aż do momentu, w którym 
ten nieustanny wyścig doprowadzi po- 
szczególne budżety i budżet państwa 
do cyfr astronomicznych, pozbawio- 
nych treści, s pieniądz stanie się jedy- 
nie  aproksymatywnym instrumentem 
miary. 

Czy przynajmniej handel zagra- 
niczny wyciągnął z dewaluacji korzyści 
jakie obiecywali zwolennicy tego za- 
biegu? 

_ Bynajmniej. Inne państwa nie zwle 
kały z zabezpieczeniem się przed 
„dumpingiem', stworzonym przez spa 
dek waluty bruleselskiej, podnosząc 
taryfy celne w równej proporcji do 
procentu obniżenia wartości monety 
belgijskiej. 

Wielka Brytanja nie czekała na- 

wet na oficjalną dewaluację fran- 

ka, by podwyższyć taryfy celne. 

Z chwilą pierwszego zachwiania 
się franka belgijskiego, wydała szereg 
zarządzeń, podrażających w wysokim 
stopniu artykuły żełazne, sprowadzane 
z Belgji. 

W stosunkach handlowych z pań- 
stwami, które nie wydały podobnych 
zarządzeń, Bekgja była zmuszona — 
w imieniu swoich producentów — zo- 
bowiązać się do utrzymania cen 
sprzedażnych za importowane artyku- 
ły, w dotychczasowej wysokości. W 
ten sposób rachuby rządu spełzły na 
niczem. Conajmniej połowa zysków, 
na które liczono w związku z handlem 
zagranicznym, została skreślona z ra- 
chunku. s 

Eksport belgijski powiększył się 
„na kilogramy“. ale wartość jego da- 
leka jest od osiągnięcia wysokości, 
proporcjonalnej do spadku pieniądza. 

Przeciętna cena wywożonej ton- 


ny w marcu, równała się sumie 

108 franków w złocie, dzisiaj zaś 

rowna się tylko sumie 85 fran- 

ków w złocie. 

l Inaczej mówiąc, Bełgja sprzedaje 
więcej, ale inkasuje mniej, Nie jest to 
chyba nezultat zbyt pomyślny. __ 

Belgja jest dzisiaj — podobnie jak 
Francja w 1926 roku — ofiarą różni- 
cy między wartością pozorną wywo- 
żonych artykułów, a ich wartością rze 
czywistą. Kupiec zagraniczny płaci za 
mie mniej, niż sprzedający je zapłaci 
za następny zapas. Zjawisko to towa- 
rzyszy prawie zawsze wszelkiej dewa- 
luacji monetarnej. 

, Konsekwencją jego będzie zuboże- 
nie Belgji ma rzecz państw obcych, 
które będą mogły kupić większą ilość 
produktów za mniejszą sumę. 

W przeciwieństwie do eksportu, 
wartość produktów importowanych do 
Belgji wzrosła w proporcjonalnym sto 
sunku do spadku franka. Obecnie, tak 
samo jak przed dewaluacją, przecięt- 
na wartość przywiezionej tonny równa 
Się sumie 66 franków w złocie. Kon- 
sumenci belgijscy nie przestają płacić 
za sprowadzane towary równie drogo, 
jak przed sześcioma miesiącami. 

A jakie tego następstwa? 
Wzrastanie — począwszy od mar- 
ca — deficytu bilansu handlowego 

Belgji. 

Zmmiejszenie się zdolności nabyw= 
czej ludności, łącznie ze wzrastającym 
deficytem w wymianach z zagranicą, 
wpłynęło oczywiście fatalnie na rów- 
nowagę budżetową. 

Na rok 1936 przewiduje się defi- 
syt, przewyższający sumę jednego 
miljarda. 

Sama tylko podwyżka pensyj i za- 
reżków personelu państwowego, spo- 
wodowana podrożeniem kosztów utrzy 
niania, podniosła wydatki paistwa o 
400 miljonów. 

Wynika stąd, że i na tym pumkcie 
dewaiuacja zawiodła. Miałą ona =- 
zdaniem jej zwolenników — uratować 
kraj przed deflacją. A oto jedna na- 
stępuje po drugiej: klęski pierwszej 
mie zdołają uchronić Belgji przed 
zgubnemi następstwami drugiej. 
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Polsko - francuski 


Kartelomanja 


Nr. 322. 


Niezbyt mite świadectwo wystawiły 
nam „Wiadomości Statystyczne" z dnia 
15 Iistopada „br. i 


układ handlowo - rolniczy 


Zawarty został układ haadłowy ro' 
niczy pomiędzy Polską a Francją, 

Kontyngenty wywozowe dla Polski 
obejmują 4.000 kwintali „aj, 1.000 kwin- 
tali żywega drobiu, 3.000 kwintali dro- 
biu bitego, 5.000 kwintali fasoli oraz 500 
kw ntali jarzyn. 

Francja uzyskała następujące kontyn- 
genty: 1.000 kwintali kawy, 1.000 kwin- 
tali kalaionji" 300 kwt. świeżych wino- 
gron, 400 kwt. serów specjalr.ych, 100 
kwt. koniaku oraz 1700 kwt. win 


Trzoda chlewna w Polsce 


Wahania pogłowia trzody chlewnej 
wykazują w okresie kryzysu od 1929 r. 
do 1935 r. następujący przebieg: z 4.8 
milj. sztuk w połowie 1926 r. pogłowie 
wzrasta do 6.0 milj. sztuk w połowie 1930 
r. i do 7,3 milj. sztuk w połowie 1931 r. 
poczem spada do 5.8 milj. sztuk w 1932 
r. i do 5.7 milj. sztuk w 1933 r. by w 
1934 r. skoczyć do 7.1 milj. sztuk, a w 
ostatnim okrese — od połowy 1934 r. 
do połowy 1935 r. — obniżyć się znowu 
do 6.7 milj. sztuk, a więc o 5.5 proc. jak 
oblicza tyg. „Polska Gospodarcza“ w 
artykule, omawiającym produkcje trzo- 
dy chlewnej, jeśliby stan pogłowia w r. 
1930 przyjąć za Średni, to wypadłoby, że 
w 1929 r. stan pogłowia był niższy od 
tego poziomu o 20 proc. w 1932 r. był 
niższy o 3.4 proc. i w 1933, był niższy 
o 4.9 proc., natomiast wyższy był w la- 
tach: w 1931 — o 21 proc. w 1934 — o 
17.3 proc. i w 1935 — o 108 proc. 


Kapitały rezerwowe 
Ubezpieczeń Społecznych 


Jak oficjalnie informują w końcu 
1934 roku kapitały rezerwowe ubez- 
pieczeń Społecznych, ulokowane w 
bankach, wynosiły 205,000.000 zł, w 
papierach wartościowych 263 miljory 

zł, w pożyczkach hipotecznych 132 
miliony zł, a w nieruchomościach 240 
miłj. zł. Kapitały te służą na zabez- 
pieczenie wypłaty przyszłych świad- 
czeń. Razem stanowi to majątek I mii- 
jarda 40 miljonów złotych. 


Kronika gospodarcza 


— Dzienniki angielskie donoszą o 
prowadzonych między amba-adą sowiec 
ką a Ministerstwem Handlu W. Brytanii 
rokowaniach c pożyczkę towarową dla 
Sowietów. Dzienniki podają sumę od 10 
do 18 miljonów funtów. Niektóre dzien- 
nik. podają "wet sumę 20 mił. funt. 

— W naiblizszych dniach spodziewa- 
ne jest nadejście do Gdvni dużych tran- 


W, Krakowie toczą się z inicjatywy 
właściciela Fabryki Herbewo pertrakta- 
cje w sprawie uruchomienia kartelu tu- 
tek. Uczestnikami tych pertraktacji Są: 
Fabryka Herbewo Kraków, Fabryka ,So- 
kót“ — Warszawa, „Aida“ — Lwów i 
kartel papieiniczy „Ceatropapier', jako 
dostawca surowca dla tego przemysłu. 

Pod nazwą „Centrokop: to“ ma pow- 
stać w najbliższych dniach kartel kopyt 
szewskich, o co zabiega kilku producen- 
tów warszawskich. 


Pod nazwą „Centroobcas" powstać 


ma kartel obcasów drewnianych tworzo- 
ny przez grupę większych zakładów pro- 
dukuiących art, szewskie. 

„Centroćwieku”, 


Po któy rozpocząi 


wami stac 
Rata 
m ies. zł. 


AESI LI 


Lwów, ul, 


Na ozel daly zac, kradzieży i oszushi 


25- 


Przy gotówco odpowiedni rabat — 
Demonstrncjo boz obowiązku kupna 


swą działalność od podwyższenia cen na 
ćwieki szewskie przeszło o 50 proc. i u- 
nieruchomienia kilku wytwórni, płacąc 
wysokie „postojowe“, przychodzi olej 
na „centrokopyto” i „centroobcas”, czyli 
znaczne podrożenie wszelkich art. sze- 
wskich. 

W najbliższych dniach ma być zgło- 
szony do rejestru kartelowego Min Prze- 
mystu i Handlu nowy kartel zimnowa:- 
cowanej bedna"”ki. Producertami w tym 
zakresie są walcownie następujących 
hut: „Wspólnoty Interesów, „Huty Po- 
kój* i „Huty Modrzejów*. 

W wyniku porozumienia producen- 
tów zimnowalcowanej bednarki ceny już 
podwyższono o 50 proc. 


lajnowszę odbiorniki 1936 Philipsa 


Qdbiór steci) zagranicznych — zapewniony 
Model 947A Model 44A 


3 zskrasy fal ze ske- 
"a oświetloną i taz» 


Model 525 A 


S.jampowy Super- 
heterodyna 7 obwo- 
dów strojon. 


Rata 50'- 


mies zł. 
1283 


SUPER - Induetanse 


zo skalą z nazwami 


Ra k 25'"- 


mies, zł. 


w firm's 


BARWIK 6 BORZEMSKI 


Kopernika 18 te'. 218-69. 


Nie zaszczytne stanowisko woj. lwowskiego 


Główny Urząd Statystyczny opraco- 
wał szczegółowe zestawianie, dotyczące 
przestępczości na terenie całego kraju w 
ciągu III kwartału br.: dane te obejmuią 
przestępstwa, zameldowane policji pań- 
stwowej, W ciągu II kwartału br.: za- 
meldowano policji o 1.524 przypadkach 
oporu władz», 2.751 rawoływania do 


C a aaa 


gdyńskich znajduje się tylko 45.8 tys. kg 
pomarańcz i mandarynek. 


przestępstwa, 493 świadomego puszcza- 
nia w obieg fałszywych pieniędzy, 1221 
fałszerstwa, 984 podpalenia, 503 za- 
bójstw dokonanych, 456 usiłowania za- 
bójstwa, 5.018 c'ężkiego uszkodzenie 
ciała, 204 dzieciobójstwa, 457 rozboju 
115.378 kradzieży, 1.903 paserstwa, oraz 
o 6.389 przypadkach oszust'va. 
Największa liczbę zabójstw zanoto- 
wano w województwie Iwowskiem — 
65 zabójstw, naiwięcej podpaleń w woj. 
wołyńskiem — 115, najwięcej wypadków 


jęczmieniu 


MODNE MATERJAŁY 
-NA PŁASZCZE 
I SUKNIE DAMSKIE 


1 


1182 


poleca 


FIRMA 
Antoniego 


Uwiery 


Lwów, ul. HALICKA 1. 


GIEŁDA LWOWSKA 


Giełda zbożowa. 
Na giełdzie obroty w życie, owsie, 
mące, ziemniakach i otrę- 
bach. I ww 
Tendencja skłania się ku zwyżce, 
usposobienie spokojne. 


Ceny loco wagon Lwów od do 
Pszenica jednol, 17.00 17.25 
Pszenica zbior. 1600 16.25 
Żyto jednol. 13.00 13.25 
Żyto zbior. 12.75 13.00 
Owies jednolity 14.50 15.00 
Owies jedn. lekko zadeszcz. 14,00 14.50 
Owies zbiorowy 14.00 14.50 
Owies zbiorowy leko 

zadeszcz. 13.50 13.75 


Inne kursy niezmienione. 


Giełda pieniężna. 
Obroty w dewizie Paryż. 
Dolar, około zł. 5.31. 
z 


Giełda nablatowa 

Masło deserowe w bloku za 1 kg. w 
hurcie 2.70 zł., w detalu 3.00 zł. 

Masło II sorty w hurcie 2.50 zł, w 
detalu 300 zł. 

Masło kuchenne w hurcie 2.50 zł, w 
detalu 3.00 zł. 

Mleko w hurcie litr 18 gr., detal 20 
gr, pasteryzowane w butelkach 23 gr. 
z dostawą 25 gr. 


=~ Jaja w hurcie 4.80 zł. kopa, szłukz 
81% gr. ml 
Giełda warszawska 
Warszawa 20. XI. 1935 


snórtów nom.rańcz. Obecnię w skladach 


JÓZEF BIENIASZ. 58 


W puszczy nad Salatrukiem 


Niejednokrotnie wypadło potykać się z bandą zgłod. 
niałych wilków. Owe posępne, krwiożercze bestje, któ. 
tych smutne wycie w czas późnej jesieni lub zimowych 
zawiei zwiastowało nieuchronną $mierć każdemu mie- 
szkańcowi lasu, ośmielały się napadać nawet władcę 
puszczy. Tylko głód je zmuszał do podobnego szaleń- 
stwa. Doświadczony niedźwiedź bynajmniej ich nie iek- 
ceważył. Zawietrzywszy rabusiów, lub zastyszawszy ich 
flamentliwe zawodzenia, wyszukiwał czem prędzej za- 
giębienie w skale, dla ochrony tyłu, poczem przyjmował 
walkę, która stawała się istną masakrą. Nigdy nie uży- 
wając kłów, gdyż one nie są bronią niedżźwiedzią. głów- 
nie dlatego. że w spotkaniu nietrudno o pokaleczenie de- 
likatnego nosa, darł na strzępy ostremi jak stal pazu- 
rami dusił w krótkim uścisku, lub zagarnawszy pod 
siebie, deptał, przyczem wysuwał równocześnie chwytne 
jak palec: sprężyny szponów. Padła ich nie ruszał Đozo- 
stawiając tę przyjemność głodniejszej od siebie, wilczej 
gromadzie. 

Odżywiany obficie, rozrósł się, spotężniał i miar 
poczucie tak ogromnej siły, że nie lękał się z nikim 
spotkania, z wyjatkiem człowieka, gdyż ów wpierw się 
przezornie zabczpieczywszy raził żelazem ze znacznej 
odległości. Powodzenie uczyniło go napastliwym, bez. 
czelnym. Wiedząc dobrze, że pastuchy nie mają grzm'ą- 
cej broni potrafił w biały dzień kręcić się koło ich sza- 
łasów. Pod żadnym warunkiem nie pozwolił się wypę- 
dzić z poletek, gdzie rósł młody owies. Wtargnawszy 
w środek łanu, wysysał z przyjemnością mleczko z mięk- 
kiego ziarna i być może pod wpływem zadowolenia, na. 


sowieckich na okręty w Holandji. 


wol. lwowsriem 910. 


chodziły go iście szczeniącze kawały, Wybrawszy miej- 
sce, kędy łan owsa opadał stromo, kładł się ra brzuchu 
i zjeżdżał zgóry nadół, saneczkując się niby psotny ło- 
buz w miejscu zakazanem. Sport ten uprawiał godzinami 
z wielkiem upodobaniem, ani się troszcząc. że w ten spo- 
sób niszczy owoc mozolnej pracy dwułapych stworzeń. 
Jako udzielny pan na kniei z przynależhościami, mnie- 
mał, że wszystko cokolwiek przyroda dała dobrego, na- 
leży się z prawa niedźwiedziowi. 


Na skutek owych spustoszeń przyszli niebawem na 
połoninę ludzie z psami i rozpoczęła się zaciekła na- 
gonka na skórę rabusia. Niedźwiedź uciekał, kluczył, za- 
cierał ślady, wspinał się na niedostępne urwiska — na- 
daremnie. Psy wywęszyły wszędzie jego obecność, 

Jednesz dnia nagonka zapędziła go w kocioł, zd- 
mknięty ze wszystkich stron niemal pionowemi urwi- 
skami. Jedyne wyjście zamknęła linja strzelców. Turul, 
w obawie o całość skóry, zaszył się w niedostępnej dla 
ludzi i słabszych zwierząt plątaninie kosodrzewia. Sto- 
jące na straży jego osoby: świetny węch i choć małe, ale 
czułe na każdy szmer uszy, ostrzegały, że nieprzyjaciel 
zbrojny w grzmiące żelazo, krąży wciąż w pobliżu. Czy- 
hano na skraju, nie ważąc się zapuścić w gęstwowie. 
Dniem i nocą dochodził ostry zapach dymu, charaktery- 
styczny dla bytności człowieka, z czego wynikało, że 
prześladowcy czyhają wytrwale na jego futro. 

Przez dwa dni nie ruszał się z miejsca. Nudził się 
i z nudów lizał godzinami poturbowane na skałach pięty. 
czuchrał się o chropowate pnie, albo przeciągał lubieżnie 
pomrukując z poczucia okrutnej mocy i świetnego zdro- 
wia. Chwilami ziewał. Co jakiś czas stawał na tylnych 
łapach i wychyliwszy b z mietlisk zieleni, wietrzył. 
Ludzie też czuwali, a było ich bardzo wielu. Groziło mu 
wciąż niebezpieczeństwo. Wypadlby na nich zuchwale. 
ale strach przed grzmiącem żelazem trzymał mocno za 
kudły. Ale po dwu dniach poczał dokuczać głód i pra- 


— W Moskwie oczekiwana jest ho- | dzieciobófstwa w woj. warszawskiem — | 5 proc, poż. budowlnna 3985 
lenderska komisja gospodarcza, która ma |31. najwięcej rozbojów w wojew. Iwow- | 4 proc. poż. inwestycyjna 1115C 
prowadzić rokowania o rozbudowę ho- | Skłem, — 61, najwięcej kradzieży w woj. 3 proc. poż. inwest. seryj. 11725 
lendersko-sowieckich stosunków gospo- | twowskiem — 14.740, najwięcej faf- | 4 proc. poż. konwersyjna R 
darczych. Rokowania tej komisji, nosza- | szerstw w woj. wileński.m — 109, naj- Ee por. na SR 
ce czysto prywatny charakter, będą do- | wiecej przypadków  paserstwa w woj, 4 5 BŁ oa 51°35 
tyczyły w pierwszym rzędzie zamówień | ślaskiem — 620. najwięcej oszustw w Í 7 proc. poż. stabilizacyjna 62— 


10 proc. poż. kolejowa 


gnienie. Wykąpałby się też z przyjemnością. Wszak co- 
dzień zażywał kąpieli, aż naraz pozbawiono go nawet 
tej niewinnej rozkoszy. 


Na trzecią noc niedźwiedź wstał ze swego łoża, za. 
słupkował į wystawiwszy czarny nos, sprawdzał. Upew- 
nił się ponad wszelką wątpliwość, że pionowe skały, 
choć trudne do przebycia. były wolne od nieprzyjaciela. 
Niewiele się namyślając, ruszył w tym kierunku. Szedł 
wytrwale į; śmiało, pewny, że go nikt w kosówce nie do- 
sięgnie. Wydobywszy się z plątaniny, wsplął się na 
stromą grań, ze zwinnością kota, a choć raz stoczył się 
z dość znacznej wysokości, udało mu się przecie dosię- 
gnąć szczytu. Dokazawszy tej akrobatycznej sztuki, spu- 
Ścił się tyłem po drugiej stronie i obszedłszy wokół Ska. 
liste wierchy, zawrócił ku połoninie. 


Blady brzask Ścielił się po grzbietach wyniosłych 
turni, gdy niedźwiedź stanął nad potokiem i gasii łapczy- 
wie pragnienie. Dafeko na zboczu, tuż u ściany kosówki, 
szarzały płachty namiotów i tlał słabo płomień ogniska. 
Ludzie jeszcze czuwali, ani się domyślając, że niedźwiedź 
untknął z matni. Nikt nie przypuszczał, że zdoła się 
wspiąć na niemal pionową Ścianę perci, zamykającej 
kocioł Tymczasem właśnie tego dokazał i oto znajdo- 
wał się poza linją czatów. 


Z hali, daleko w dole położonej, wiatr niósł lubą 
woń bydlęcego potu i świeżego mięsa. Spoczywało w za- 
ogrodzeniu z Żerdzi, niewidoczne w oćmie wczesnego 
świtu. ale już dokładnie wyczute. W tamtym kierunku 
skradał się bezszelestnie i nagle wpadł w stado, Powsiał 
zanięt i ryk trwogi. Rabuś właśnie rozszarpywał naj- 
roślejszą sztukę i nasycał głód, nic sobie nie robiąc 
z iamentu bydła ani pohukiwań juhasów. Uciekł dopiero 
na widok nadbiegających psów i ludzi z namiotów. 


Cd. ni 


Nr. 322, 


„KURJER" z dnia 
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listopada 1935. 
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Wieści ze stolicy Abisynji - 


Walka żołnierzy z... krokodylami 


Addis - Abeba, w listopadzie. 

Niezwykła o tej porze trawa „sło- 

niowa" utrudnia ruch wojsk włoskich 

l przeszkadza obserwacji z seropla- 

nów. Włosi jednak starają się unie- 

szkoliwić to przez podpalanie wyso- 

kich zarośli. 
Pożar rozprzestrzenia się z błys- 
kawiczną szybkością i nieraz po- 
chłania nędzne chatki Abisyńczy- 
ków. 

Na północnym froncie uwaga stron 
skupiona jest około rzeki Setit, w po- 
bliżu sudańsko - abisyńskiej granicy, 
gdzie znajduje się dedżas Ajelu ,ma- 
aey pod sobą około 10.000 wojowni- 

w. 

Abisyńczycy usiłują, bezskutecznie 
forsować rzekę, za którą pod ochroną 
blokhauzów stoją Włosi. Usiana ka- 
mieniami dolina tej rzeki jest obecnie 
teatrem wojny, może, najbardziej stra- 
szłiwym w historji. 

Rzeka Setit, mająca około 100 
metrów szerokości, obfituje w ty- 
siące niezwykle dużych krokodyli. 

Do tej jedynej na przestrzeni setek 
mi, wodnej srterji, zbierają się gasić 
Pragnienie dzikie zwierzjta z całej 
okolicy, Niezliczone stada słoni, noso- 
Iożców, małp, lwów, ukrywających się 
za dnia w zaroślach i krzakach, nie- 
zwłocznie po zachodzie słońca tłumnie 
Odwiedzają rzekę, po brzegach której 
dbozują Włosi i Abisyńczycy. Nie 
mniej niebezpieczne są 


kolosalnych rozmiarów _ hjeny, 
Podniecone zapachem świeżej. 
krwi. 


W obecnej porze roku Setit niesie 
Swe przeźroczyste fale z wielką szyb- 
kością, i jest bardzo głęboka. Wielką 
Przeszbodę stanowią w niej krokodyle, 
Tzucające się na p'ywaków. 

Straszliwy żywioł i natura jakby 

Stawialy tamę zuchwalsiwu ludzi. 

bisyńczycy znają jednak sposoby 
Przepłymięcia przez rzekę, obfliującą 
W potwome płazy. 

Przed paroma dniami właśnie usi- 
łowali przepłynąć przez rzekę Setit. 
Po kilku wystrzałach, oddanych do 
Wody, celem wystraszenia krokodyli, 
żołnierze grupami po 15 osób, rzucili. 
SIę w nurty rzeki. 

prawej ręce trzymali wysoko 


— 


x rostym sztychem 


nad głową karabin, lawą zaś pły- 
wali. 

Pomimo tego, że manewr ten od- 
bywał się ciemną nocą, Włosi w porę 
go zauważyli Odważni czamni wysłan- 
nicy zmuszeni byli do odwrotu pod sii 
nym ogniem ariylerji i karabinów ma- 


szynowych. — Obie strony przykute 
są do wody, wobec jej braku w ca- 
łej okolicy. Jednak, napewno, w 


końcu listopada, kiedy woda zmaleje i 
pozostanie prawie samo koryto, Abi- 
syńczycy będa musieli cofnąć się 
przed ofensywą włoską. Dlatego też 
nie uiega wątpliwości, że żotnierze ne- 
gusa jeszcze kilkakrotnie powtórzą 
swe wysiłki, cełem sforsowania tej wo- 
dnej przeszkody. 

Opowiadali mi „nsoczni* świad- 
kowie o tem, że dedżas Ajelu jakoby 
pomyślnie atakował Włochów w odle- 
głości kilku mił od Setit i jakoby zdo- 
był miasteczko Omager w Erytrei. 
Wszystko to okazało się blagą, tem 
nie mniej 

miejscowi wodzowie nawet urzą- 

dzali uroczystości, związane z tem 

urojonem zwyciestwem Abisyńczy- 
ków. 

Wogóle ci ostatni są wielkimi ama- 
torami różnych uczt i bankietów, or- 
ganizowanych po otrzymaniu pomyśl- 
nych wiadomości z frontu. Obecnie 
negus zabronił urządzanie tych ..fan- 
ziasów'*. Nie mógł jednak zabronić u- 
roczystego obchodu 5-letniej rocznicy 
swej koronacji. Do stolicy na tę uro- 
czystość przybyło dużo wodzów z pro 
wincji. Spowodu wojny cały przebieg 
obchodu był mniej okazały, niż zwykie 

O świcie odbyło się nabożeństwo 
w katedrze św. Jerzego, w obeoności 
rodziny cesarskiej, dygnitarzy i głów- 
nych wodzów. 

Przed ołtarzem zajęli miejsca — 
negus, cesarzowa, młodszy syn cesa- 
rza, jego kuzyn i dedżasmacz Mako- 
uen, przybyły w wigilję tego dnia ra 
czele swego oddziału, złożonego z 
30.000 ludzi, z prowincji Hu - Babor, 
po 30-dniowym uciążliwym marszu. 
Zauważyłem też w kościele sporo euro 
uejczyków. Mszę św. odprawiał sam 
Abuna (głowa duchowieństwa kop- 
tyckiego), co jest dowodem pogodze- 
nia się jego z cesarzem. 


W świetlicy 19 p.p. „0.L.* 


, Chluba i duma naszego narodu, Ar- 
Mja, obok tworzenia wspaniałej siły 
obronnej państwa, będącej podziwem 
całego świata, prowadzi inną jeszcze 
"ielką, choć mało nazewnątrz widocz- 
RQ pracę. Jest nią kształcenie i wycho- 
Wywanie obywatela - żołnierza, który 
Bowołany do służby, otrzymuje w Ar- 
"ji nietylko znakomite wyszkolenie 
wojskowe, ale ponadto uczy się i wy- 
ĉhowuje. Armja polska bowiem wkłada 
wema żołnierzowi do ręki karabin, by 
w potrzebie bronił granic Rzplitej i 
Siążkę, by umiał o Jej wielkość wal- 
zyć na codziennym, pokojowym fron- 
Ce. Celowi temu służy szkoła żołnier- 
pka, która jest szkołą wyrobienia o- 
„"watelskiego i honoru narodowego. 

żunełnia ją zaś bibljoteka i świetlica. 

Świetlica zapewnia żołnierzowi 
Wytchnienie po znojnych ćwiczeniach 
równocześnie kształci go. W świetli- 
“V żołnierz ma do swej dyspozycji 
„lennik, radjo, zajmujące gry i roz- 

Vwki umysłowe. W świetlicy słucha 
POgadanek naukowo - wychowaw- 
,ŻVch i bierze udział w dyskusjach na 
„at przeczytanych książek. W Swie- 

(cy panuje szczery, niewymuszony hu 
Mor żołnierski i atmosfera szczerego, 
*erdezznego koleżeństwa tak typowego 

4 gromady żołnierskiej zespolonej 

£żlem jednej pracy, jednej idei. 

* g + 


Od najmilszego naszego Sąsiada, 


19 p.p, „Odsieczy Lwowa“ usadowio- 


nego w królującej nad całem miastem 
Cytadeli, dostaliśmy zaproszenie na 
poświęcenie i otwarcie takiej właśnie 
świerlicy. A 

Z ulicy Mochnackiego do Cytadeli 
jest niedaleko. 

Kilka minut piechotą i mijając bia- 
łe, kamienne lwy wchodzimy w bra- 
mę koszar, ufundowaną przez wdzięcz 
ne miasto 19 p.p. Tu dyżurny oficer 
skierowywuje nas przez olbrzymi dzie 
dziniec na prawo ku rzęsiście oświe- 


Niezliczone Uuumy zaległy plac 
przed katedrą. Tutaj można było po- 
dziwiać wojowników, uzbrojonych tyl- 
ko w oszczepy i szable, z grzywą lwa 
na głowie. Niektórzy z nich, widocz- 
mie, oficerowie, z przejęciem powta- 
rzali modlitwy... w języku łacińskim. 

Z początku byłem tem bardzo zdzi- 
wrony, ale później przypomniałem so- 
bie, że niegdyś ojcowie jezuici od- 
grywali w Abisynji poważną rolę, ma- 
jąc poparcie Portugalczyków, którzy 
wówczas pomogli tubylcom w ich wal 
ce z Arabami. 

Po wyjściu z katedry, tłum entu- 
zjastycznie powitał rodzinę cesarską. 
Negus z żoną i synem wsiadł do ga- 
lowej karety zaprzęgniętej w trzy pa- 
ry koni. 

Abisyńczycy biegli za powozem do 
samego pałacu, wrzeszcząc w niebo- 
głosy i zapamiętale gestykulując, 

Sensacją dnia w stolicy jest przy- 
bycie 8.000 wojowników dedżasmacza 
Bajene Merida, uzbrojonych we współ 
czesne karabiny belgijskie, którzy są 
uważani, jako najlepsi strzelcy nie” 
tylko w Abisynji, lecz i na całym świe- 
cie. Widziałem ich, tych wspaniałych 
jeżdźców, pokrytych skórą Iwa. Prze- 
ślicznie zbudowani, z dzikim wyrazem 
twarzy, lecz pełnym godności i pew- 
ności siebie. Większość z nich ćwiczy- 
łą się w sztuce wojennej już przez 6 
lat, Wszyscy złożyli przysięgę w ko- 
Ściele na wierność cesarzowi. Wieczo- 
rem tegoż samego dmia udali się do 
rejonu Makalle. 

Wkrówce zaczną się zbiory, które w 
tym roku są wyjątkowo obfite. Arty- 
kuły pierwszej potrzeby dla tubylców 
dostarczame są z angielskich i francu- 
skich kolonji. 

Tylko z pożywieniem dla Europej- 
czyków jest gorzej, 

Negus znów odłożył oddawna już 
projektowany wyjazd na front, 

spowodu przepowiedni pewnego 
wróżbity, który „przeczytał* w 
gwiazdach, że jeżeli cesarz opuści 
stolicę przed dniem 2-go listopada 
rocznicę swej koronacji, io na 
kraj spadnie nieszczęście. 

Natomiast wojna będzie pomyślna, 
jeżeli cesarz posłucha tej rady. Żoł- 
nierze też są zabobonni, nie ustępując 


legacjami wszystkich lwowskich put- 


ków na czele. Uroczystość zaczynają 
przemówienia. Krótkie, zwięzłe, żoł- 
nierskie. Tu nie tract się słów, za 
wszystkich mówi czyn: świeżo poświę 
cona Świetlica. 

Kurtyna idzie w górę, zaczyna się 
część artystyczna. Deklamacje, śpie- 
wy, żywy obraz „Orlęta“. Wybucha 
grzmot oklasków. Kurtyna musi znowu 
iść w górę. Raz i drugi. 

Korzystając z przerwy wymykamy 
sle za kulisy, gdzie wszysikiem kieruje 
niestrudzony st. sierżant Karol Kern- 
berg. 

— Mamy, mówi do nas rozpromie- 
niony, wszystko jak w prawdziwym 
teatrze. Rampy, reflektory, dekoracje .. 


tlonemu wejściu, ozdobionemu biało- Życzymy powodzenia i nie chcąc 
amarantowemi chorągwiami. przeszkadzać, przechodzimy do bocz- 

Wkraczamy, marne cywile, do | nych sal. W bufecie bierze nas w ja- 
środka i giniemy wśród tłumu wojs- | syr gospodarz Świetlicy, por. Jarosław 
kowvch mundurów. — Klewar. Nie pomagają Żadne nasze 


Świetlica, składająca się z kilku sal, 
wywiera nadzwyczaj imponujące wra- 
żenie. 

Ściany bajecznie kolorowe: sty! ło- 
wicki i krakowski. Dywany. Gustowne, 
estetycznie umeblowanie. Na ścianach 
reprodukcje Stryjeńskiej i Stachiewi- 
cza. Są oczywiście i obrazy o treści hi 
storycznej: Somosierra, Grochów, Ra- 
szyn. Cud nad Wisłą.... 

Sklepienie (jak w całej Cytadeli) 
łukowe. Wszystko tchnie wzorową czy 
stością jak w aptece poprostu. Lub le- 
piej: jak wszysko w wojsku. 

Sala teatralna wybiła po brzegi. 
Na przedzie starszyzna z nowym d9- 
wódcą DOK gen. Litwinowiczem, do- 
wódca 19 p.p. płk. Dziurzyńsktm i d2- 


prośby, ni tłumaczenia: wojsko jest 
znane ze swej serdecznej gościnno- 
ścią. «. 

Bufet powoli się zapełnia. Zjawia 
się stwowłosy kwatermistrz pułki, 
major Michał Dworski, główny ini- 
cjator, spiritus movens powstania świe 
tlicy. Zjawia się i adjutant d-cy pułku 
uśmiechnięty kpt. Zieliński w towa- 
rzystwie lekarza pułkowego, u zara” 
zem zastępcy... kapelmistrza, dra Dro- 
chowskiego. 

Humory rosną, w powietrzu krzy- 
żują się race dowcipów. In gratiam 
obecności w naszem gronie pułkowego 
eskulapa, dowiadujemy się, że w Woj- 
sku są tylko trzy kategorje chorób: 
1) oczywiste, wtedy pacjent poprostu 
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w tem swemu wiadcy, Niedawno pod- 
czas ekspedjowania z Harraru oddzi1- 
łu na front, zwrócono uwagę na zabar 
wienie chmur na niebie. Wyraźnie da- 
ło się zaobserwować dziwne zjawisko, 
a mianowicie niebo pokryło się żół:e- 
mi, ziejionemi i czerwonemi pasami, — 
barwami sztandaru narodowego Abi- 
syńczyków. 
Spontaniczne krzyki radości wo- 
jowników towarzyszyły temu zja- 
wisku natury, gdyż czarni uwa- 
żali, że jest to znak przyszłego 
zwycięstwa nad wrogiem. 
Przybyli z pod Gorahei oficerowie 
opowiadali o jeszcze jednym symbolu 
zwycięstwa, gdyż 
zaobserwowali na niebie gigan- 
tycznych rozmiarów krzyż koptycki 
powstały z chmur pod wpływem wia- 
trów. Generał Nassibu i jego wojow- 
nicy również zauważyli ten znak, dzię- 
ki czemu nastrój stał się bardziej wo- 
jowniczy. 


PAMELLO. 


PRZECIWKO 
CHRYPCE 
STOSUJCIE 
ORYGINALNE 


PASTIŁLLES 


WARDA 


oczyszczające głos 
w sprzedaży w aptekach 
iskładach aptecznych. 


umiera, 2) wątpliwe, pacjent jest nie- 
wątpliwym symulantem i za to idzie 
do paki, 3) niewidoczne, na których le- 
karz nie może się wyznać, wobec 
czego pacient także idzie do paki.. 
Sympatyczny eskulap w mundurze 
wśród ogólnej wesołości, broni z hu- 
morem honoru swego zawodu. 
Wytwarza się niezwykle miły, ser- 
deczny nastrój. 
Zaglądamy jeszcze raz do sali te- 
atralnej, gdzie ze sceny płyną słowa 
komedyjki nieśmiertelnego Fredrv. Pa- 
trzę na głębokie rzędy. krótko po żoł- 
niersku ostrzyżonych głów. Wszystkie 
oczy wbite w scenę; uważnie, czujnie 
chłoną każdy szczegół toczacej sie ak- 
cji; widać, że nie chcą uronić ani ie- 
dhego słowa. Najwdzieczniejsi to chy- 
ba ze wszvsłkich słuchacze... 
Od dziś dzieki inicjarwwie 


swych 


| przełożonych. subwencji Warszawy i 


staraniom Pol. Białego Krzyża nieje- 
dną miłą godzine w tej sali spędzą, 
bawiąc się i kszłałcac zarazem. 
Przedstawienie dobiega końca. Mi- 
mo usilnych próśb i  żartobliwych 
gróżb niesłychanie gościnnych gospo- 
darzy ulatniamy sie (dezerterujemy) w 
dogodnym momencie. Po angielsku. 
Szczerze mówiąc z niekłamanym ła- 
lem. Trudno, nas też czeka służba... 
Moment emocji przeżywamy na 
wartowni. nie wiedząc, czy nie otrzy- 
mano tam jakichś instrukcji odnośnie 
uciekinierów, ale jakos puszczają nas 
wolno. Giniemy w mrokach nocy, 
wśród której długiemi szeregami pro- 
stokątów jarzą się okna koszar. 
Cytadela czuwa... KIKI 


otr. 8 


.KUKIFR"* z dnia 21 


GO DZIEN NIESIE ? | Kronika iwowska 
Rozgłośne awantury przy ul. Brajerowskiej 
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REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 


TEATR WIELKI 


Czwartek 2i. 11. g. 8 w. „Awantura 
w raju“. 

Piątek 22, 11. g. 8 w. Wiedeńska re- 
wła Fritza Grünbauma i Karola Farak- 
Sa 

Sobota 23. 11. g. 3.30 Wiedeńska 
rewja Fritza Griinbauma i Karola Far- 
kasa g. 8 w. Wiedeńska rewia Fritza 
Griinbauma i Karola Farkasa. 

Niedziela 24. il. g. 3.30 „Kopciu- 
szek“ bajka premiera! po cenach najniż- 
szych. g 8 w. „Rewizor“ Ab. 5, 


[YGANER) 


TEATR ROZMAITOŚCI 


Czwartek 
Oflar. NMP. 


Piątek Cecylji 


Lwów, Hotel Rrakowski 
to najtańszy i najalegaatszy 
lokal rozrywkowy 


Czwartek 21. 11. nieczynny. 

Piątek 22. 11 „Muzyka na ulicy”. 

Sobota 23. 11, g. 8. w. „Szesnasto- 
latka“ Ceny najniższe Ab. 3. 

Niedziela 24, 11. nieczynny. 


Pończochy ass: z], 225 
BERTA ST ARK 


(wgsort.) 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 


APOLLO: „Księżniczka ' Czardasza“ z 
Martą Fggerth. 
ATLANTIC: „Złota jezioro" 
CASINO: „Se, 
: „Sen nocy letniej" Szekspira 
reż. Reinhardta. h a S 
CHIMERA: „Ostatnia serenada“. 
COLOSSEUM: „A-B-C Miłości“, rewia 
„Certyfikaten“. 
GRAŻYNA: „Miłostki“ (Liebelei) 
KOPERNIK: „Bengali“ 


(Sowkino 


MARYSIENKA: „Bengali“. ` 
MUZA: Noce wiedeńskie z Ramonem 
Novaro. 


PALACE: „Epizod“ z Paulą Wessely. 

PAN: „Legjon Nieustraszonych“. 

PAX: „Eskimo“ oraz dodatek. 

RAJ: „Melodie cygańskie". 

STYLOWY: Piekło Dantego oraz rewia. 

ŚWIT: „Dwie Joasie" z |. Smosarska. 

TON: „Kaprys hiszpański", (Marlena 
Diefrich. gd 


Magazyn pościeli R. DRZAŁA 


lwów, Chorążczyzny 5. poleca kołdry, 
materace, przerabia kołdry po 4 zł. ma- 
terace po 6 zł. przyjmuje pierze do pra- 
nia tel. 294-81. 837 


Dziś w radjo: 


Higjena sportów Zimowych. Szyb- 
kiemi krokami zbliża się zima, okres 
sportów narciarskiego, łyżwiarskiego, ho 
keya, I in. Aktualną pogadankę na temat 
higjeny tych sportów wygłosi dziś o go- 
dzinie 18.30 mgr. Olga Czołowska. 


„Tukaj* w Teatrze Wyobraźni, Ka- 
meralny Teafr Wyobraźni występuie z 
premierą udramatyzowanej ballady Mic- 
kiewicza i Odyńca „Tukai”, w opraco- 
waniu radiofonicznem wileńskiewa poety. 
Łopalewskiego. Audvcja ła będzie cie- 
kawym eksperymentem zarówno artysty- 
cznvm, jak i radiofonicznym. Tekst poe- 
tycki bowiem potraktowany  tufaj jest 
n'e'ako svmfanicznie, rozdzielony na po- 
sfaci i chór, Słuchowisko ło nadale roz- 
głośnia wrieńska dziś, o godz. 21—j. 


Czwartowy Koncert symfoniczny. 
Czwartkowy koncert svmfoniczny w ra- 
dio (21. I1. godz. 22.00) zapowiada się 
nader ciekawie. Składa się bowiem ze 
starei polskiej niedawno dopiero odkry- 
tej Symfonii Dankowskiego, dzieła bar- 
dzo inferesującego 1 wartościowego i z 
„Sinłonił concertante“ — Mozarta. Za- 
koficzeniem koncertu będzie muzyka ba- 
jełowa z op. „Rozamunda“ — Schuber- 
ła. Wykonawcy: Orkiestra P. R. oraz 
soliści: skrzypaczka Lidja Kmitowa i al- 
towiolista Mieczysław  Szaleski. 


(a) Od szeregu dni kamienica |. 3, 
przy ut. Brajerowskiej, gdzie niejaki Ba- 
ruch Czysz, właściciel kilku kamienic i 
człowiek zamożny, posiada skład mebli 
pod firmą  „Doroteum%, rozbrzmiewa 
rozgłośnemi awanturami, jakie wyłania- 
ją się pomiędzy nim, a jego trzecią żoną, 
25-letnią Małką Finkelstei:1. 

Baruch Czysz, mający 
urządzone mieszkanie, 

nie żyje z żoną, której w swej ka- 

mienicy wyznaczył mały pokoik, 

gdzie przebywa ona wraz z dziec- 
kiem. 

Pokój, zamieszkiwany przez żonę za- 
możnego kupca, przedstawia obraz nę- 
dzy i rozpaczy, Ściany ociekają wilgo- 
cią, urządzenie stanowi jakiś stary bar- 


luksusowo 


listopada 1935. 


tog i kilka połamanych rzeczy. 

Czyszowa r. Finkelstein otrzymuje 

wraz z dzieckiem od męża 1 zł. na 

całodzienne utrzymanie, 
a gdy ta kwofa dla dwojga osób abso- 
lutnie na życie wystarczyć nie może, — 
żona urządza awantury, atakuje męża 
w Sklepie i na ulicy, w domu i w ka- 
włarni. 

Opinja naturalnie opowiada się po 
jej stronie i dosadnie krytykuje postępo- 
wanie męża, który znajdując się w tak 
pomyślnych warunkach życiowych, ska- 
zuje żonę i swe dziecko na skrajną nę- 
dzę. Ponieważ awantury te z murów ka- 
mienicy przeszły już na ulicę, musiało je 
uchwycić in recenti pióro sprawozdaw- 
cy, 


Aferzyści z biura mieszkaniowego 


(a) Władysław Dziewit (ul. b. De- 
kerta 1. 16b) prowadzi „biuro pośred- 
nictwa kupna i sprzedaży nieruchomo- 
ści“ na podstawie karty tzw. wolnego 
przemysłu, wymagającego jedynie zgło- 
szenia do Magistratu i opłacenia odpo- 
wiedniej wysokości stempla. 

Otóż karta powyższa została sfał- 

szowana przez dopisanie na niej po 

słowie „nieruchomości“ słowo i 

„mieszkań“. 

W, tym ostatnim wypadku wymaga- 
ną jest specjalna koncesja, udzielana 
przez władzę wojewódzką, której wy- 
mieniony nie posiada. 

Tę nową „koncesję* sprzedał Dzie- 

wit niejakiemu Józefowi Kuźmiń- 

skiemu za 250 zł. w ratach miesięcz- 
nych po 25 zł, 
przyczem kartę przemysłową miał mu 
wręczyć po uiszczeniu ostatniej raty. 


Niedźwiadki 
i sweterki 


"> dziecięce 
BERTA 


STARK 


KOMUNIKAT TEATRÓW MIEJSKICH 


TEATR WIELKI. Dziś we czwartek 
21 bm. o godz. 8-ej wiecz. świetna, peł- 
na humoru, rozmachu nieprawdopodob- 
mych niespodzianek farsa: „Awantura 
w raju“ Arnolda ł Bacha. Ceny najniż- 
sze., jutro w piątek po raz pierwszy: 
Rewia wiedeńska. 

JUŻ JUTRO WESELI WIEDEŃCZY- 
CY WE LWOWIE. Już jutro w piątek 
22 bm. o godz. 8-ej wieczorem po raz 
pierwszy wystąpią przed publicznością 
Iwowską światowej sławv komicy Grün- 
baum i Farkas wraz z calym zespołem 
swojej rewji, najpopularniejszemi gwiaz 
dami tej miary, co Stanior, Uhland i 
Bergo. Wiedeńczvcy zabawią w naszvm 
mieście w dniach 22 i 23 hm. dajac 
trzy przedstawienia. W programie dwie 
rewje: „Teatr do sprzedania“ i „Ukra- 
dziona rewja*, 

PRÓBY „PRZYGODY W GRAND 
HOTELU“ ROZPOCZĘŁY SIĘ. W Te. 
atrze Wielkim już rozpoczęły się próby 
operetki Abrahama „Przygoda w Grand 
Hotelu". Zaangażowano do wystawienia 
specialne siły śpiewacze. 

BAŚŃ „KOPCIUSZEK* W NIEDZIE- 
LẸ W TEATRZE WIELKIM. W nie- 
dzielę popołudniu Teatr Wielki przy- 
gotowuje niespodziankę dla  najmłod-. 
szych amatorów Teatru. Odhędz.ie s'e 
premjera uroczej baśni „Kopciuszek“ w 
czołowej obsalzi: przy bogatej inscen'- 
zaji. Reżyserja Konstantego Tatarkie- 
wicza 

TEATR WIELKI. Jutro w piątek 
dnia 22 listopada 1935 z okazji uroczy- 
stego obchodu rocznicy  otrzvmania 
przez Miasto Lwów „Virtuti Militari“ 
odbędzie się o godzinie 3.30 przedsta- 


wienie „Zemsty“ Aleksandra _ Fnedry 
tylko dla żołnierzy Garnizonu Lwow- 
skiego, 

TEATR ROZMAITOŚCI Dziś w 


czwartek nieczynny. Jutro w piątek o 
godzirie 8-ej wiecz. „Muzyka na ulicy” 
komedja muzyczna Schureka. Po cenach 
nain'śszych. Obsada premierowa. + ż. 
R. Niewiarowicza. 


Daj grosz na TSL. 


Na podstawie odpisu z tej siałszo- 
wanej karty Kuźmiński prowadzi 
biuro przy ul. Lelewela 1, 5, 
pobierając kaucje od zajętych w jego 
biurze pracownic. Sprawą zajęły się wła- 

dze policyjne. 
=e 
P e 
Fala włamań przybiera! 


(a) Ze zbliżającym się sezonem zi- 
mowym wzmógł się bardzo wybitnie 
atak włamywaczy na cudzą własność. 
Ilość włamań i kradzieży z dniem każ- 
dym rośnie w zastraszający wprost spo- 
sób. W godzinach wieczornych w dniu 
wczorajszym nieznani sprawcy włamali 
się do mieszkania Dra Józefa Kofflera, 
profesora Konserwatorjum, przy ulicy 
Mochnackiego I. 29. Sprawcy dostali się 
do wnętrza po uprzedniem wybiciu szy- 
by w górnem oknie pokoju i po wygię- 
ciu żelaznej kraty. poczem z otwartego 
kredensu zabrali srebrną zastawę stoło- 
wą, śrebrną papierośnicę oraz ze szafy 
garderobę męską i damską oraz bie- 
liznę, łącznej wartości 2.484 zł. 

Dzień przedtem — jak donosiliśmy — 
włamywacze ograbili mieszkanie adw. 
Dra Ottona Salamandra przy ul. Syks- 
tuskiej |. 29, zabierając zastawę srebrną, 
futro i garderobę wartości 3.800 zł. — 
Kradną włamywacze, kradną i domowi 
złodzieje. Berta Willman (ul, Łokietka 
1. 6) doniosła policji, iż wieczorem słu- 
żąca jej, Marja Mićkówna skradła z mie- 
Szkania damski płaszcz czarny z futrza- 
nym kołnierzem i paszcz krymski, łącz- 
nej wartości 1.650 zł, — O godz. 7-mej 
rano. gdy Zofia Hawrysz (ul. Tercjar- 
ska 1. 6) zajętą była otwieraniem okien- 
ka w kiosku przy ul. Pełtewnej. obok 
realności przy pl. Zbożowym |. 4, nie- 
znany osobnik wszedł do otwartego kio- 
sku i skradł na szkodę donoszącei tecz- 
kę, zawierającą 150 zł. i rozmaite pa- 
piery. 


Loczo) cre w. Zi, 3 90 
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BERTASTARK 


Oszust uliczny 


(a) Do przechodzącej wczoraj w po- 
łudnie ul. Legjonów Ludwiki Garten- 
berg, zamieszkałej w Szczercu, zbliżył 
się jakiś osobnik i zaoferował jej kupno 
złotego pierścionka z czerwonym kamie- 
niem. Wyrmienionej podobał się pierścio- 
nek i po dłuższym targu zapłaciła owe- 
mu osobnikowi 20 zł. Po pewnym czasie 
stwierdziła, że rzekomo złoty pierścio- 
nek jest wykonany ze zwykłego metalu 

przedstawia wartość kilku groszy. 


Zdarzenia i wypadki 


(a) Niepowodzenie włamywaczy. — 
W kamienicy przy ul. Nowy Świat 1. 5, 
przytrzymano wczoraj Ludwika Krzysz- 
tałowskiego (ul. Zadwórzańska |. 25) i 
Michała Parusa (Sygniówka i. 45), u 
których w czasie rewizji osobistej zna- 
leziono precyzyjnie wykonane narzędzia, 
służące do włamań mieszkaniowych. 

(a) Pod dobrą opieką. Franciszek Ba- 
dakiewicz, zamieszkały w  Czerlanach, 
pozostawił wczoraj w budce N. Acker- 
manna na pl. Solskich, czarną walizę 
z prowiantem i rozmaitemi osobistemi 
papierami, a gdy Do niedługim czasie 


Nr. 322. 


|powrócił po odbiór tej walizy, Acker- 
| mann oświadczył mu, iż nie wie, kto za- 
brał walizę z budki. 


Uparty samobójca 


(a) Z Tyczyna przybył do Iwowa 
niejaki Jakób Bar, umysłowo chory, któ- 
ry w ciągu ostatnich kilku dni usiłował 
frzykrotnie w celu samobójczym rzucić 
się pod wóz tramwajowy, za każdym 
jednak razem przechodnie przeszkodził 
jego zamiarowi. W końcu policja odsta- 
wiłą upartego samobójcę do stacji szu- 
pasowej, skąd pod eskortą odjedzie do 
miejsca swej przynależności. 


Obniżenie odsetek 
od zaległości w daninach 


Uchwaiony przez Radę Ministrów 
projekt dekretu o zmianie ustawy © 
pobieraniu odsetek od zaległości w da 
ninach publicznych, rozciąga ustawę 
z dnia 18 marca br. na zaległości w 
składkach i opłatach na rzecz Pow- 
szechnego Zakładu Ubezpieczeń Wza- 
jemnych i instytucyj ubezpieczeń so- 
cjalnych. 

Odsetki będą wynosić 9 procent w 
stosunku rocznym, a w wypadku roz- 
łożenia zaległości na raty obniża się je 
z samego prawa do 4,8 procent w Sto 
sunku rocznym, z wyjątkiem ubezpie- 
czeń socjalnych, dła których odsetki 
ulgowe wynoszą 6 procent w stosunku 
rocznym. 


Nowa fala licytacyjna 


Dyrekcja Główna Tow. Kredytowego 
Ziemskiego w Warszawie wystawiła 308 
majątków ziemskich na licytację w ter- 
minie drugim. Majątki te leżą na tere- 
nie kilku województw centralnych prze- 
dewszystkiem zaś warszawskiego I lu- 
belskiego. Licytacje te odbędą się w gru- 
dniu b. r. 


KRONIKA KRAKOWSKA 


RADA NACZELNA ŚWIATOWEGO 
ZWIAZKU POLAKÓW obradowała — 
iak donosiliśmy — w Krakowie zastana- 
wiaiąc się nad potrzebami poszczegól- 
nych Związków. Podnoszono.. że organi- 
zacie Polaków zagranicą nie cieszą się 
równemi prawami, tofeż uchwalona po~ 
diąć interwencję na rzecz tych właśnie 
Zwiazków. Do Organfzacji Światowe- 
go Związku przyjęto Związek Polaków 
Kraiów nółnocnych. 

PRZYCZYNY UPADKU BANKU WOL- 
NEGO jako Bku Spółdzielczego dla rze- 
miosła, handlu i rolnictwa heda przed- 
miofem badań specialnego Komitetu 12 
osób. W razie stwierdzenia karvgodnei 
działalności władz Banku. Komitet zwró- 
ci się do władz sądowych. Również za- 
stanowi sie nad możliwościa nakrycia 
strat z maiałku członków Dvrekcii. 


OHYDNY MORD POD KRAKOWEM 
był wczoraj przedmiotem rozprawv Sa- 
dowej. Na ławie oskarżonvch zasiadł Tan 
Rokosz. gospodarz wsi Wiśniowa nad 
Krakowem, który w mału br. zabił Wai 
ciecha Pokratę na tfe niesrasek o wsnól 
na własność malatkowa. Trvbunał sra- 
zał Hatnaszą na 3 I nół raku wierienia 

TARGNĘŁA SIE NA SWE ŻYCIE 
15-lefnia Janina Tabor, wypijajac flasz- 
kę spirytusu denaturowanego. Lekarzo- 
wł Pogotowia, udało się uratować de- 
speratkę i przewieżć ja do sznitala no- 


wszechnego. Powodem  rozpaczliwego 
kroku — zawiedziona miłość. 
—0= 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


ADRIA: Dzień Wielkiej Przygody 

APOLLO: Epizod 

BAGATELA: Poszukiwaczki złota i rewia 

MUZEUM PRZEMYSŁ.: „Ala w krainie 
cudów". 

PROMIEŃ: Kocham wszystkie kobiety 

STELLA: Zamach na gen. Skałana 

ŚWIT: Kariera (M. Eggerth) 

SZTUKA: Kozak i Słowik 

UCIECHA: Monka“. 

WANDA: „Sen nocy letniej”. 

ZORZ: „Śluby ułańskie". 


Szale i apaszki 


w wielkim wyborze 


SERTA STARK 


( 
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Przed jutrzejszem świetem Obrony Lwowa 


We wtomkk odbyło się posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego obchodu Świę- 
4a Państwowego i Obrony Lwowa pod 
przewodnictwem wiceprezydenta dra 
Ostrowskiego. 

Na posiedzeniu omówiono szczegóły 
programu Ńwięta w dniu 22 bm., który 
przedstaw:i:: się następująco: o godz. 8 
rano nastąpi 

uroczyste podniesienie flagi pań- 

stwowej na wieży ratuszowej 
z udziałem przedstawicieli wszystkich 
związków. organizacyj i stowarzyszeń, 
o godz. 10.tej 

uroczyste nabożeństwo w kościele 

Matki Boskiej Ostrobramskiej 
na Łyczakowie z udziałem ministra spr. 
wojskowych generała Kasprzyckiego, o 


godz. 11 
otwarcie wystawy Obrony Lwowa 
| EE A a 


Już dzisiaj nikt nie wątpi 
o tem. Zbyteczne długie są 
wywody : Powietrzna podróż 
samolotem to szczyt 
szybkości - szczyt wygody ! 


GE. BE<_— EWIE EEEE. OCOREGŃ, 

KASYNO I KOŁO LITERACKO — 
ARTYSTYCZNE urządza w czwartek 
2l-go bm. o godz. 20-ej Uroczysty Wie- 
czór ku uczczeniu  pięćdziesięciolecia 
twórczości artystycznej ! działalności 
patrjotycznej swego Członka Honoro- 
wego lgnacego Paderewskiego. W pro- 
gramie uroczystości: 1) Przemówienie 
dr. Stefanii Łobaczewskiej, 2) Utwn 
Paderewskiego: Sonata na skrzypce i 
fortepian, — solowe utwory fortepiano- 
We, — pieśni, — wyjąf, z opery , „Nan- 
ru". Wykonawcy: Franciszka Platówna, 
primadonna opery lwowskiej i warsza- 
wskiej; dyr. Tadeusz Gonet, prof. Le- 
opold Muenzer, prof. dr. Edward Stein- 
berger. 3) Odczytanie i podpisanie ad- 
resu. Bilety w cenie od 3 zł. do 45 gr. 
do nabycia w przedsprzedaży w Maga- 
zynie nut G. Seyfartha, ul. Akademicka 
l 6. — w dniu uroczystości od godz, 
18-ej przy kasie w Kasynie i Kole Lite- 
tacko-Artystycznem. 

OGÓLNE ZEBRANIE  CZŁONKIŃ 
STOW. KOBIET Z WYŻSZEM WYK- 
SZTAŁCENIEM, odbędzie się dnia 22 
bm. o godz. 7-ej wieczorem w lokalu 
Stowarzyszenia, ul. Batorego 38. Na po- 
rządku dziernym dalszy ciąg dyskusji 
nad wygłoszonym przez Dr. J. Syniew- 
ską referatem: W obronie naszych praw. 

Dyskusję zagai adw. Dr. Marja Ką- 
dzielewskaą i przedstawi plan prac, u- 
tworzonej na poprzedniem zebraniu Ko- 
misji, w związku z akcją w obronie 
Praw Kobiecych, podjętą przez Zarząd 

łówny, z 

Ze względu na ważność spraw. obec- 
ność wszystkich zainteresowanych ko- 
nieczna. 

Na zebranie przybędzie przew. Zarz. 
Gł w Warszawie T. Męczkowska celem 
Omówienia planu akcji. 

ZARZĄD KOŁA RODZINY WOJSKO- 
WEJ Lwów. zawiadamia, że w dn. 21 bm 
godz. 17.30, w kasynie garniz. Jabło- 
lowskich 30, urządza dla swych człon- 
kiñ odczyt p Drochockiej p*. „Listop.:d 
w Polsce“ — połączony z recytacjami. 
Wstęp wolny. 


PE Z AA 
Wolne posady dla lekarzy 


Biuro Pracy przy Okręgowej Izbie 
Lekarskiej we Lwowie zawiadamia, że 
*4 do objęcia następujące wolne pla- 
cówki lekarskie: 1) Ordynatora oddz. 
wewn. szpitala w Bydgoszczy. 2) Leka- 
tza w kolonji Espirito Santo w Brazylji 
(300 zł. mieszkanie, oraz przejazd w o- 
bie strony), 3) Lekarza rejonowego w 
Osiakowie p. Wieluń (250 zł.) w Strzep 
a na Pomorzu (230 zł.) w Słupcu k. 
"oznania (270 zł.), w Szydłowie p. Sto- 
enicki (250 zł.), w Kałuszynie p, Mińsk 
Mazow. (200 zł.) w Janowej Dolinie p. 
ostopol (300 zł.) w Dunajowie p. Prze 
Myślany (150 zł.). 4) Lekarza domowe- 
E0 Ubezp. Społ. w Chodorowie (jeden) 
Mostach Wk. (jeden) we Lwowie (pię- 
Gu). Termin wnoszenia podań do 15-g0 
Brudnia br. Porąbce p. Biała, Kraśnie- 
wicach, b, Kutno, Pabianicach, Zduń- 
skiej Woli, Kowalu, Włocławku, Chetm- 
aor Chrzanów, Lublinie, Rokitnie į Ra- 
jg ówce p. Sarny, Janowej Dolinie p. 
p StOpol. Bliższych informacyj udziela 
“uro Pracy, ul. Zyblikiewicza 23. od 
todziny 19 — 20. Tel. 323-30. 27630 


KURIER“ z dnia 


w pałacu Biesiadeckich, 

Wystawa przedstawia się imponująco. 

Przemówi prezes Związku Obroń- 
ców Lwowa dr. Ostrowski, 

otwarcia wystawy dokona minister 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki, 
wyjaśnień udzielać będzie dyr. Czołow- 
ski. Wystawa dostępna będzie dla sze. 
rokich sfer publiczności od dn. 23 bm. 

Popołudniu o godz. 17 nastąpi na 
frontonie ratusza 

odsłonięcie herbu miasta z orderem 

„Virtuti Militari" 

oraz odsłonięcie Krzyża Obrony Lwowa, 
poczem nastąpią 

przemówienia gen. Kasprzyckiego 
oraz przewodniczącego Kapituły Krzyża 
Obrony Lwowa dra Węgrzynowskiego i 


21 


listopada 1933. 


odpowiedź przz miasta Drojanowsklego. 
Komitet Wykonawczy przygotował o- 
dezwę, która dziś pojawi się na murach 
miasta Odezwa zawiera tekst przemó- 
wienia Marszałka Piłsudskiego, wygło- 
szonego we Lwowie przed 15 laty w 
dniu 22 listopada 1920 r. z okazji nada- 
nia miastu orderu „Virtuti Militari". 
Jak się dowiadujemy, na dzień 22-go 
bm. wybiera się do Lwowa 
tłumna wycieczka członków nowo- 
założonego Koła Lwowłan z preze- 
sem gen, Wieniawą . Długoszew- 
skim na czele, 
którzy wezmą udział w uroczystościach 
lwowskich. Na posiedzeniu utworzono 
specjalną sekcję, która zajmie się przy- 
jęciem gości warszawskich. 
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W żadnym domi 


w którym xnajduje się chory 

lub rekonwalescent, nie po- 

wiano brakować skencentro* 
wanej wody kolońskiej 


„Przemysławka* 


Nacieranie i mycie odświeża 
i dziala doskonele ua samo- 
poczucie pacjenta. 

W „Przemysławco bowiem 
znajdują się składniki, pocho- 
dzące z najwonniajszych owo” 
ców eytrusowychi sycylijskieh 
i majdelikatniejszych kwiatów 
'poładałowych  sboezy aip 

morskich, 
Leer proszę pamietać, ża 
pie każda woda koloiska 
jest 1570 
„Przemysławką*. 


Prawdziwa tylko z fabryki kosmetyków 
HENRYK ZAK - Poznań 


- Mydamietwo książek szkol 


Ag. Wschód donosi; 

Dowiadujemy się ze strony powoła- 
nej, że warszawskie sfery miarodajne 
zdecydowały wydanie zarządzenia w 
Sprawie powrotu Kierownictwa j całego 
Wydawnictwa książek szkolnych do 
Lwowa. 

Decyzja ta nastąpiła na skutek za. 

biegów kierujących czynników rzą- 

dowych we Lwowie i ma doniosłe 
znaczenie dla miasta Lwową. 


Nowootworzony Magazyn 


Należy przypomnieć, że w związku z 
odmienną decyzją przeniesienia Wydaw- 
nictwa książek szkolnych do Warszawy, 
wysunięto wówczas cały czereg argu- 
mentów w obronie interesów m.. Lwowa. 
Obecnie czynniki rządowe centralne zro- 
zumiały powody, dla których siedzibą 
Wydawnictwa książek szkolnych powi- 
nien być Lwów. W ten sposób jeden z 
wążnych postulatów gospodarczych. do- 
tyczących m. Lwowa zostanie wkrótce 


uklorów 
męskich 


i chłopięcych poleca wykwintną garderobę dla najwybredniejszych Panów 
po cenach niebywale niskich 1589 


M. STREI 


a 


Nie wchodząc w tej chwili w szcze- 
góły tragicznych wypadków, które na 
przestrzeni dość krótkiego czasu pocią- 
gnęły za sobą we Lwowie dwie ofiary 
tramwajów, zwrócić chcemy uwagę na 
pewne fakty, zdaniem naszem poważne, 
wymagające natychmiastowego Zbada- 
nia, 

Jak wiadomo lwowskie wozy tram- 
wajowe to gruchoty, które w normal- 
nych warunkach już dawno powinne by- 
iy przejść do warsztatów reparacyjnych, 
by podlec gruntownemu remontowi. 

Niestety, ;ak nam na jednej konferen- 
cii oświadczono, remont w ścisłem tego 


|słowa znaczeniu, przewidziany jest do- 


ZP. A, 


piero po reorganizacji systemu pracy w 
Miejskich Tramwajach  Elekfrycznych. 
Kiedv to nastąpi — trudno przewidzieć. 

Nie jest tajemnicą, że na liniach tram 
waiowych kursuje zmniciszona ilość wo- 
zów a Dyrekcja chcąc jednak utrzymać 
ruch normalny 

przyspieszyła "ch bieg * tn dość 

znacznie. 

Zachodzi wiec obecnie pytanie czy 
przyspieszenie to zostało zaakcep- 
towane przez centralna komisie 
komunikacvina 
która przy wprowadzaniu zm an w szyb- 


kościach nietylko państwowych, samo- 
rządowych ale prywałnych środków 
komunikacyjnych. 

ma głos decydujący. 


Szybkość tramwajów już przed wojna 
podlegała kontroli centralnych komisyj 
komunikacyjnych, w tym wypadku wie- 
deńskiej,j a każdy śmiertelnv wypadek 
był badany przez specjalną delegację 
inspekcii centralnej. 

We Lwowie ze względu na jego u- 
kład topograficzny szyokość wszystkich 
środków komunikacyjnych winna być 
szczegółowo badana i stale kontrolowa- 
na, zwłaszcza na takich odcinkach iak: 
ul. św. Zofji. Stryjska, Gródecka, Tea- 
tyńska, gdzie spadzistość terenu grozi 
stale często w przyczynach swych prze- 
widzianemi wypadkami. 

Q wypadki te zwłaszcza w tramwa- 
iach tem łatwiej, że jak już raz podkre- 
śliliśmy 

hamulce wozów fwowskich sa po- 

ważnie osłabione, 
dzięki tylko szczęśliwym zodiegom oko- 
liczności tramwaie na ul. św. Zofii nie no 
tuią katastrofalnych ziazdów, zwłaszcza 
gdy sprzyjają temu i śliskie szyny, jes'e- 
nią zaś opadające zbutwiałe listowie, a 
zimą Śnieg. Zda się jednak, że tramwaje 


Lwów, ul. Kopernika 4 


fróa Szajnochy) 


lwowskie również w sypariu piasku „a 
szyny poczyniły pewne Oszczędności, zda 
niem naszem iekkomyślnię. 
' Jeśli chodzi o 

deski ochronne 
na przodach wozów tramwajowych, na- 
tenczas stwierdzić należy, że deski te nie 
spełniają swych zadań, gdyż po pierw- 
sze Są one rozchwiane, po drugie ich u- 
kład nie przystosowany został do odrzu- 
cania względnych ofiar. Przed wojną za- 
proponowaro dla tramwajów lwowskich 
rodzaj koszów drewnianych, które ino- 
głyby chwytać ofiary; niestety projekt 
pozostał na papierze a 

ofiary giną pod deskami „ratunko- 

wemi“. 

Zkolei na'eżałoby również zwrócić 
uwagę na ruszanie wozów, które moto- 
rowi puszczają w ruch zanim jeszcze 
wsiada wszyscy pasażerowie. Przyczyna 
tego tkwi w cnęci ścisłego trzymania się 
przypisanego rozkładu jazdy, który kon- 
trolują z dziwną pilnością inspektorzy 
ruchu, nie biorący pod uwagę, że na pe- 
lwnych odcinkach ruch tramwajowy od- 
bywa sie zupełnie niezależnie od rozkła- 


du jazdy. Mamy tu na myśli uł. Kazimie- | 


rza Wielkiego, na której budowa bieżni 
przekreśla wogóle rozkład jazdy tram- 
wajowej a wszelkie opóźnienta nadrabiać 
muszą moforow: nprzekraczaniem przyp'- 
sowej chyżości Nie rzadko się zdarza 
że konduktor tramwajowy, zwłaszcza na 
przystankach nod kawiarnią wiedeńska i 
pod .Salamandrą" wzywany bywa do 
urzędowej budki kontrolerów przy Wa- 
tach Hefmańskich i traci r'epotrzebnie 
czas. 

Słów kilka jeszcze o pomostach tram- 
wajowych. Wszak zdarza się często, “e 
zwłaszcza pomost przedni obarczon: 
bywa nrzez bezpłatnych rasażerów tak 
szczelnie, iż trud wysiadania przez wła- 
śriwych pasażerów, w mvśl nrzenisów. 
nomostem przednim okazuje sie niemoż* 
liwy. Na pomoście tym bowiem  zaieło 
mieisce 2 policiantów. 1 żandarm, 2 pra- 
cowników z Wramwaiu, 2 z gazowni, I z 
elektrowni a wszyscy razem ściśnięci u- 
trudniaia przejscie i wwvsiadarie. Zda- 
niem naszem fvrekcią M K FE. walad- 
nąć winna i w fe kwestię. qdvż i ona 
test jedna z nrzvczyn onóżrień i przy- 
śpieszeń ruchu framwalo'v po. 

A wreszcie czvżbv nin należało prze- 
sfudjawać wora -nch zomytrikocwii 
we Lwowie, zbadać dvnamike ruchu u- 
Wo ich przełoty * możliwości rasvcenia. 
Zdarza się, że przy tei sposobności oka- 


Zbadać wady tramwaiów Iwowskich!| 


nych wraca do Lwowa 


| zrealizowany. 
Decyzja przeniesienia Wydawnic= 
twa książek szkolnych do Lwowa, 
będzie więc zrealizowana w okresie 
w którym na odcinku postulatów 
pracowniczych poszukuje się pracy 
i zarobku. 


Z przeniesieniem Wydawnictwa książek 
szkolnych do Lwowa, przemysł drukar= 
ski będzie mógł zwiększyć ilość zatruda 
nionych osób, a równocześnie otwierają 
się lepsze perspektywy dla szeregu gą- 
łęzi rzemiosła i pracy, związanej z oży- 
wfeniem zamówień. Należy bowiem pod- 
kreślić, że Wydawnictwo książek szkoł. 
nych przed przeniesieniem ze Lwowa, 
stwarzało możność pracy i zarobku dla 
50 osób. Lwów powita zabiegi czymni- 
ków rządowych lwowskich z uznaniem 
i wdzięcznością. 


że się potrzeba zmiany postoju doro- 
żek konnych i samochodowych. Dla 
przykładu weżmy ul. Kopernika. Wąska 
ja ruchliwa ta arterja obciążona została 
postojem au'odorożek, które zamykają 
niemal krtań tei ulicy. Zdaniem naszem 
ul. Kopernika winna odciążyć ul. Sykstu- 
ską, i tak przeładowaną mimo swych 
szczupłych rozmiarów, i ruchem koto- 
wym i tramwajowym. 

Pewnej korekturze poddać się winno 
natężenie ruchu na placu Św. Zofji i u 
wylotów ulic: Batorego. Kochanowskie- 
go i Piłsudskiego. I takich korektur, wo- 
łających całą siłą swych zjawisk — 
sporo. 

Oto zdaniem naszem kilka lużnych -= 
wag, które nie mogą ujść uwagi tych, 
którzy czuwzia na ruchem we Lwowie. 


[EE anet ZESPO AE EEE I 
Miejsce na sarkofag 
Marsz. Piłsudskiego 


Donoszą z Warszawy: 

„W mieszkaniu ks, metropolity Sa- 
piehy odbyła się narada z udziałem 
gen. Wieniawy Długoszewskiego, w 
Sprawie wyboru miejsca na sarkofag 
Marszałka Piłsudskiego. Sarkofag zo. 
stanie prawdopodobnie umieszczony pod 
14. zw. Wieżą ze srebrnemi dzwonami. 
Obecnie opracowywany jest szczegóło- 
wy projekt sarkofagu, który w końcu 
listopada zostanie przedstawiony ks 
mefropolicie, 


Wykluczen'e 
wiceprezesa Chajesa 


Krakowski „Nowy Dziennik“ donos: 
zę Lwowa: 

Wielką sensację w żydowskich ko- 
łach politycznych Lwowa wywoła'a wia. 
domość że Blok Gospodarczy w kahale 
wykluczył ze swego grona na mocy 
jednogłośnej uchwały prezesa Gminy 
Wyznaniowej, wiceprezydenta miasta 
Chajesa. 

Jak wiadomo. orezes Chajes wysu- 
nięty po śmierci błp. Jegera przez Blok 
Gospodarczy na stanowisko prezesa 
Gminy, popadł w konflikt z członkami 
swego klubu na tle wciągnięcia sjoni- 
stów do współpracy z większością w 
kahale, W związku z tem doszło w ła. 
nie Kiubu Gospodarczego do tarć, w 
wyniku których trzech radnych zgłosiło 
wystąpienie z Bloku. 

Obecna uchwała Klubu pociągnie za 
sobą zapewne daleko idąca kansekwen- 
cje. 


str. 10. 


| Pogrzeb 
ś. p. prof. St. Starzyńskiego 


} Onegdaj, jak to już pokrótce do- 
nieśliśmy, odprowadził cały niemal 
Lwów ma ostatniej drodze szczątki śp. 
profesora dra Stanisława Starzyńskie- 
go, która to postać całą swą pracą, my- 
ślą i uczuciem związana była z murami 

dziejami naszego miasta, 

Po odprawieniu egzekwii w krypcie 
OO. Bernardynów przy trumnie Zmarłe- 
go przez liczny kler w obecności ks. 
arcybiskupa Twardowskiego, ks. arcy- 
biskupa Teodorowicza i ks. biskupa Ba- 
ziaka młodzież akademicka wzięła na 
swe barki trumnę ze zwłokami swego 
ukochanego profesora, opiekuna, i przy- 
jaciela i wyniosła ją przed kościół, 

Chór akademicki odśpiewał pieśń ża- 
łobną „Już opuściłeś nas" a las sztanda- 
rów korporanckich i organizacyj społecz- 
nych pochylił się oddając ostatni hołd 
Wielkiemu Polakow.i 

l Pochód ruszył następnie głównemi 
atlicami w kierunku  Unfwersyłetu. Na 
czele pochodu szły korporacje akade- 
mickie ze s$ztanđarami | wieńcami. Za 
trumną, spoczywającą na barkach młc- 
dzieży szła Rodzina Zmarłego, a za nią 
Senat Uniwersyłetu ]. K. profesorowie 
wszystkich wyższych uczelni twowskich 
przedstawiciele sfer naukowych. rządo- 
wych. samorządowych i społecznych. 
Przed Uniwersytetem złożono trumnę na 
podium okrytem Kirem. 

„ Tu po odśpiewaniu przez chór aka- 
demicki pieśni żałobnej „Pożegnał już 
ten Świat", przemówił rektor uniwersy- 
tetu dr. Czekanowski, który naszkirował 
żmudny a pracowity trud życia Zmar- 
iego, który był chlubą nauki polskiej i 
sławę fef niósł daleko poza granice na- 
szego kraju, Składając hołd  szczątkom 
Šo. prof. Starzyńskiego postawił go re- 
ktor Czekanowski jako wzór profesora, 
A młodzieży 1 miezłomnego Obywa- 
ela. ? 
Imieniem Akademii Umiejętności ł U- 
niwersvtefu ]agiellońskiego pożegnał śp. 
prof. Starzyńskiego delegat fej instytu- 
cji prof. dr. Kufrzeba, zrzypominaiąc te 
kroki naukowe Zmarłego, które Go po- 
sławiły w pierwszym szeregu uczonych 
Polski 1 Europy. 

Imieniem Wydziału praw, złożył nad 
'amną hołd dziekan dr. Ehrlich. Ostat- 
nie przemów emie wvgłosił przedstawiciel! 
młodzieży akademickiej. 

„Pa odprawieniu modłów przez Du- 
chowieństwo trumnę ze Zwłokami zło- 
Żono na samochód i odwieziono do wsi 
rodzinnej Zmarłego — Derewni w pow. 
żółkiewskim, gdzie wczoraj w obecno- 
ści licznych rzesz sasiadów i włościan 
złożono szczątki śp, prof. dr. Stanisława 
złarzyńskiego w grobowcu rodzinnym. 


fa kraju 


EPILOG OHYDNEGO MORDU, Dnia 
3 kwietnia br. robotnicy zajęci w lesie 
na terenie gminy Pławo koło Rozwado. 
wa znaleźli zmasakrowane zwłoki męż- 
czyzny ubrane w samą koszulę. Gdy 
stwierdzenie identyczności ofiary napa- 
du, która jak dowodziły ślady, broniła 
się przed napastnikami, było utrudnio- 
ne, gdyż nikt w okolicy nie znał za- 
mordowanego, wysłano do ekspertyzy 
do Warszawy odcisk palców denata, 
który wydawał się włóczęgą, zabitym 
przez towarzyszy. 

Istotnie na podstawie daktyloskopii 
stwierdzono, że zwłoki należą d« włó- 
częgi Jana Ciesielskiego, poszukiwanego 
za kradzież i notowanego w kartote- 
tach daktyloskopijnych. Stwierdzono dz- 
lej, że odbywał on wędrówkę w towa- 
tzystwie niejakiego Michała Janeczka, z 
którym wspólnie popełnił nawet kilka 
rabunków. Ustalono, że zabójcami byli 
Michał Janeczek i Józef Caja, których u. 
jęto. 

Przyznali się oni do zabójstwa, oraz 
do obrabowania swej ofiary z drobnych 
ruchomości, jak zegarek i tp. Twarz za- 
bitego dla niepoznaki zmasa';owali ka- 
mieniami. Wczoraj 18 bm. odbył się w 
Rzeszowie proces obu morderców, pod 
przew. sso. Jasińskiego, wobec wotan- 
tów sso. Garnowskiego i Michałowskie- 
go. Sąd skazał Janeczla na dożywotnie 
więzienie, a Caję na 9 łat więzienia. — 
Oskarżał prok. Jagielski. 

RABUNEK KOŁO DROHOBYCZA. 
W dniu 15 bm. około północy do powra- 
cającego furą z Drohobycza do Mede- 
nic Eustachego Silaka, obok lasu Delaw- 
skiego przystąpił jakiś osobnik przybra- 
1y w mundur podobny do policyjnego 
i uzbrojony w karabin z bagnetem. Po 
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WIECZÓR KOŚCIUSZKOWSKI. Tra- 
dycyjne święto T.wa Gimnastycznego 
„Sokół“ odbyło się i w tym roku z wiel. 
ką uroczystością. Program wypełniono: 
słowem wstępnem wygłoszonem przez 
prof. Spitala prezesa Twa, produkcjami 
druhów i druchen sokolich, Twa Śpiew 
Bardu, deklamacją druchny Łabowej oraz 
Re, Lenartowicza pt. „Gniazdo so- 

plen 

SAMOBÓJSTWO KUPCA POLAKA. 
"W Tarnopolu popełnił samobójstwo ku- 
piec Henryk Skwirut, właściciel sklepu 
korzennego przy ul. Mickiewicza. Denat 
zadał sobie śmierć strzelając w usta z 
dubeltówki. Na miejsce swej śmierci 
przyprowadził denat ze sobą nieletniego 
synka. Przyczyna samobójstwa nie jest 
znaną, krążą natomiast pogłoski, że jest 
nią złe pożycie małżeńskie. 

TEATR PODOLSKO . POKUCKI ode- 
gra w niedzielę w sali Sokoła popołudniu 
Blizińskiego: „Pana Damazego' wieczo. 
rem: Kiedrzyńskiego „Ten i Tamten“. 

PRZYCZYNA WIELKIEGO POŻARU 
W ZADWÓRZU. W wyniku dochodzeń 
podjętych w sprawie ustalenia przyczy- 
ny pożaru w fabryce impregnacyjnej 
drewna w Zadwónrzu stwierdzono, że 
pożar powstał , wskutek nieostrożności 
maszynisty Pawła Gawrońskiego, który 
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Tstopada 1935. 


ogrzewał rurę z zastygłym terem. Stra- 
ty wyrządzone przez pożar wynoszą oko- 
ło 100.000 zł. Fabryka była ubezpieczona 
w tow. asekuracyjnym w Bielsku, 

ŚMIERĆ PRZY PRACY. W młynie 
Pinkasa Dęblinga i J. Janowicza w Be- 
renianach pow  Czortków wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Stanisław Byk 
czeladnik młynarski w czasie naoliwia- 
nia motoru będącego w ruchu pośliznął 
się i wpadł pod koła samochodu, pono- 
sząc śmierć na miejscu. 

POŻAR W KULIKACH. Wczoraj 
wieczorem wybuchł pożar w zagrodzie 
Aleksandra Kulika we wsi Kulikach pow, 
Złoczów, który zniszczył zabudowania 
mieszkalne i gospodarcze a następnie 
przerzucił się na sąsiednie gospodar- 
stwa wyrządzając szkodę około 7.000 zł. 


FURMANKA POD KOŁAMI POCIĄGU. 
Wczoraj rano pociąg nadzwyczajny 
Nr. 3775 najechał między stacjami Borsz- 
czów — Wołkowce na niezabezpieczo- 
nym przejeździe drogowym na furmankę 
chłopską, którą zupełnie roztrzaskał. 
Ofiar w ludziach i przerwy w ruchu nie 
było. 

REPERTUAR KIN: Palace: „Mała 
mateczka” z Franciszką Gaal. Apollo: 
„Tancerki z Buenos Aires“ z Dita Parlo“. 


PRZYPOMINAMY 


PP. Prenumeratorom zamiejscowym, że w niedziele i święta 
urzędy pocztowe wydają zgłaszającym się „KUR JER“ 
w godzinach od 9—11 rano. Wiinyt 
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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. W. pią- 
tek, dnia 22 listopada odbędzie się w 
Kolegjacie stanisławowskiej o godz, 7.30 
rano nabożeństwo żałobne za spokój 
dusz zmarłych członków Tow. Zjedno- 
czenia Mieszczan Polskich, Tow. św. Jó- 
zefa, Kilińskiego, Gwiazdy i Koła Miesz- 
czan w Stanisławowie. 

ECHA WYBORÓW W OKRĘG. KO- 
ŁOMYJSKIM. Przed sądem kołomyjskim 
znajdzie swój epilog sprawa Dr. Vin- 
zensa z Słobody Rungurskiej i dr. He- 
rera, oskarżonych z art. 127 k. k. — 
o obrazę władz. Mianowicie wymienieni, 
w piśmie wysłanem do generalnego ko- 
misarza wyborczego, oświadczyli, że 
jest publiczną tajemnicą, iż miarodajne 
czynniki administracji państwowej w Ko- 
łomyji, sugerowały, forytowały kandy- 
daturę kombatanta dr. Wasilewskiego 
na posła. Ponieważ dr. Vinzens przyby- 
wa obecnie zagranicą, rozprawa nie mo- 
gła się odbyć teraz, lecz została odro- 
czona. 

WŁAMANIE DO SKLEPU MAŁOP. 
ZWIĄZKU MLECZARSKIEGO. Do skle- 
pu Małop. Związku Mleczarskiego, przy 
ul. Trzeciego Maja 5, włamali się nie- 
znani sprawcy, którzy skradli towar, 
wartości 71 zł. 

OSZUSTWO ŻYDOWSKIEGO EKS- 
PEDJENTA NA SZKODĘ PKO. Wkrót- 
ce odpowie przed sądem stan'sławow- 
skim Ozjasz Limand, ekspedjent handlo- 
wy, który popełnił oszustwo na szkodę 
PKO. przez podrobienie książeczki osz- 
czędnościowej PKO. Mianowicie ksią- 
żeczkę opiewającą na 2 zł. sfałszował 
Limand na kwotę 2.000 zł. przez do- 


pisanie trzech. zer. Słałszowaną  kslą- 
żeczkę PKO. wręczył Limand swej ko- 
chance, jako wynagrodzenie za zerwane 
z nią stosunki miłosne, bowiem zamie- 
rzał poślubić inną kobietę. 

BANDYCKI NAPAD RABUNKOWY, 
W Delatynie dokonano bandyckiego na- 
padu rabunkowego, na mieszkanie 70- 
letniej Antoniny Strzyszewskiej. — Do 
mieszkania Strzyszewskiej wtargnęło 3 
zamaskowanych bandytów, którzy przy- 


| dusili staruszkę pościelą, poczem zrabo- 


wawszy pieniądze uciekli. 

' TAJEMNICZE MORDERSTWO. 
W Niewoczynie, w powiecie rohatyń- 
skim dokonano morderstwa na osobie 
Anny Tutka, którą zastrzelił nieznany 
Sprawca z karabinu. Świadkiem zbrodni, 
była l2-letnia córka Tutki, która zezna- 
ła, że do mieszkania ich wpadli jacyś 
osobnicy, z których jeden strzelił z ka- 
rabinu, trafiając Tutkę w usta. Policja 
wszczęła poszukiwania za sprawcami 
bestjalskiej i tajemniczej zbrodni. 

POW. ZW. PRACOWNIKÓW SAMO. 

RZĄDU W STANISŁAWOWIE. W obec- 
ności starosty Pajączkowskiego i dele- 
gata Krasowskiego, założono w Stanisła- 
wowie Oddział Powiatowego Związku 
zawodowego pracowników samorządu 
terytorjalnego. Związek objął wszystkich 
pracowników Wydziału Powiatowego, 
gmin miejskich i wiejskich powiatu sta- 
nisławowskiego. Do zarządu wybrani zo- 
stali: prezes Nogaj, członkowie: Kociej, 
Stuparek, Perucki i Józef Ostrowski. Na 
zebraniu dyskutowano na temat roli 
pracownika samorządowego w pracy 
państwowej i społecznej. 
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POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 
Czwartkowe posiedzenie Rady miejskiej 
w większej części wypełniła dyskusja na 
temat fatalnej technicznej gospodarki 
miejskiej elektrowni i ewentualnego jej 
wydzierżawienia, oraz Sprawa podziału 
rejonów kominiarskich. Gospodarkę elek- 
trowni m. zaatakował silnie radny p. 
Burda (BB), z którym wdali się w po- 
lemikę radni pp. Beluch i Nasenfeld 
(PPS). Sprawę wydzierżawienia elek- 
frowni omówił szerzej prezydent Chrza- 
nowski, który bawił ostatnio we Lwo- 


zatrzymaniu Silaka osobnik ów przy- 
wołał z lasu dwóch swych towarzyszy 
w ubraniu cywilnem, poczem rzekoma 
pod pretekstem poszukiwania za bronią 
i solą przeprowadził osobistą rewizję u 
Silaka i zabrał mu 24 zł. poczem zbiegł 
wraz z towarzyszami. Policja rozpoczęła 
energicne dochodzenia. 


— 


| wie na konterencji etektryfikacyjnej. Pre- 
l zydent wypowiedział się stanowczo prze- 
|ciw dzierżawie, streszczając swoje za- 
patrywania w trzech zasadniczych punk- 
tach, a to: 1) zasadniczo uważa, że wy- 
dzierżawienia Miejskich Zakładów Elek- 
trycznych jako przedsiębiorstwa nie jest 
koniecznością i nie idzie to po linji in- 
teresów gospodarczych gminy, 2) wobec 
przesilenia gospodarczego trudno jest 
przewidzieć wszystkie możliwości na 
wypadek dzierżawy na lat 40 naprzód, 
| toteż skonstruowanie umowy na taki dłu- 
gi okres czasu zdaje się być niemożli- 
wem i jest ryzykownem i 3) ustawienie 
zespołu turbinowego na prąd zmienny, 
względnie dostawa prądu o wysokiem 
napięciu z zewnątrz, usprawnienie admi- 
nistracji M. Z. E. zapewni miastu stałą 
dostawę prądu i może się przyczynić do 
wydatnej obniżki cen prądu. 


Stanowisko prezyden:: Ch. jest zu- 
pełnie słusznem i zasluguje na pełne u- 
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znanie, dzierżawa bowiem na lat 40 pod- 
Kkopałaby znacznie fundusze zminy, Pre- 
zydent czyni wszelkie siarania, by tak 
piekącą i wiecznie aktualną sprawę ra- 
szej elektrowni unormować jak najko- 
rzystniej tak dla gminy, jak i dla kon- 
sumentów i wierzymy, że dzięki jego nie- 
spożytej energji i inicjatywie uda mu się 
to wkońcu. 

Następnie ożywioną dyskusję wywo- 
łała sprawa podziału miasta na rejony 
kominiarskie. Specjalna komisja, która 
miała tą sprawą się zająć, podała pro- 
jekt o powiększenie rejonów z 10 na 12. 
W dyskusji zabierali głos obok radnych 
z klubu BB, radni z opozycji (NDiPPS) 
domagając się powiększenia rejonów do 
14. Wniosek komisji przeszedł większo- 
ścią tak, że mamy obecnie w mieście 12 
tejonów kominiarskich. Po dyskusji nad 
planem regulacji ul, Mickiewicza, posia- 
nowiono, zgodnie z ustawą wywłaszczyć 
p. Schalaja z tej części jego ogrodu, 
która przeszkadza w rozszerzeniu chod- 
nika w miejscu, gdzie jest to niezbędne, 
o ile dalej będzie się on sprzeciwiał do- 
browolnej sprzedaży. Po referacie ław- 
nika p. Baldiniego rada uchwaliła wy- 
dzierżawić Tow. ogródków działkowych 
grunta gminne na t. zw. Szeibówce. 

W dyskusji nad wyborem delegata 
do Stow. rękodziel. „Jad Charuzim”, za- 
brał głos radny p. Bilan, sprzeciwiając 
się stanowczo w ostrych słowach współ- 
pracy I subwencjonowania instytucyj ży- 
dowskich. Podział czystego zysku 
z elektrowni za lata 1933—34 uchwalo- 
ny został wedle projektu przedłożonego 
przez Magistrat. 


PARCELACJA TERENU FRAENKLA. 
Ruiny młyna Fraenkla jednego z najwięk 
szych tego rodzaju przedsiębiorstw prze- 
mysłowych, które, jak wiadomo, spaliły 
się przed dwoma laty będą W naibliż- 
szym szasie rozebrane. Wczoraj odbyła 
się na miejscu komisja techniczna pod 
przewodnictwem p. wiceprezydenta mia- 
sta inż Wyspiańskiego. Olbrzymi teren, 
jaki zajmował dotychczas młyn i zabu- 
dowania gospodarcze zostanie rozpąrce- 
lowany. Część przestrzeni zostanie przez 
Zarząd miejski zajęta na przeprowadze- 
nie ulicy od wylotu ul. Potockiego do 
ul. Mickiewicza obok domu Żołnierza. 
Brak takiej ulicy daje się obecnie bardzo 
odczuwać. 


CASINO: „Flip ì Flap, dwaj hultaje". 
EUROPA: „Człowiek o 100 maskach“. 
POLONIA: „Księżniczka czardasza”. 
OLIMPJA: „Nie chcę wiedzieć kim jesteś" 
FOTOPLASTIKON: Afryka. 


Wśród wydawnictw 


Stefanja Kossutnówna. DO STARE- 
GO KRAJU. ZCzyt. Nr. 80. Treścią ksią- 
żeczki są przygody piętnastoletniego zu- 
cha, który wyruszył do Ameryki, aby 
odnależć ojca-emigranta, od wielu lat 
nie dającego znaku życia. Przy pomocy 
ciekawej fabuły autorka wprowadza 
czytelników w środowisko emigranckie i 
zapoznaje ich z dolą i niedolą polskiego 
wychodżtwa. 

Eryk Zieliński. MILORD TAŃCZY. 
ZCzyt. Nr. 81. Pełna humoru i werwy, 
choć przepleciona . dramatycznemi m9- 
mentami historja harcerska. Sylwetki 
dziarskich chłopaków, skreślone z ży- 
ciem i zacięciem. „Milordem” jest pies- 
znajda. wychowany przez harcerza z dru 
żyny Zawiszaków, nadzwyczaj inteligent 
ny i wytresowany, a w ciężkich chwi- 
lach nawet pomagający swemu młodo- 
cianemu panu. 

Marja Buyno-Arctowa. MUZYKANCI 
PODWÓRZOWI. ZCzyt. Nr. 82. Znana 
autorka opisuje tym razem dzieje chłop- 
ca z rodziny inteligenckiej, wskutek kry” 
zysu pozostającej bez Środków do życia. 
Przypadek styka go z grupą śpiewaków 
podwórzowych. Chłopak, nie widząc jn- 
nego sposobu przyjścia z pomocą rodzi- 
nie, przyłącza się do nich, aby choć ví 
ten sposób zarobić na chieb. 

Leonard Życki.Małachowski. WŁAD- 
CA GRENLŁANDJI. ZCzyt. Nr. 83. Inży- 
nier Drzewica na podstawie zapisek Z 
dawnych wieków jest na tropie odkrycia 
złoży minerału o niezwykłych własno- 
ściach radjo-aktywnych. W tym celu wy” 
rusza na czele wyprawy na Grenlandije. 
Gdy po wielu trudach cel zostaje 0514- 
gnięty, odkrycie okazuje się w skutkach 
błogosławieństwem dla północnej wy” 
Spy 
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NIE, SROS, ZAKUPÓW: 


ZŁOTO, SREBRO, ZEGARKI 


poleca tanio 


WŁ. BUSZEK Lwów, śkademieka 6 


Naprawa zegarków i biżnterji. — Tel. 218-48 
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KONRAD KAIM i SYrn 


Lwów, Kopernika 11. 
FORTEPIANY, PIANINA, GRA. 
MOFONY, PŁYTY. 
NAJWIĘKSZY WAD TIR, 
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wszelkie przeróbki 


SICHLER Lwów. LIŃ Halicki 141m 
d i 
ska. Meble 
EEA . 


asjkorzyatnicj 
nabyć można 


w Wytwórni Mebli 


: Fr. ZIELIĄSKIEGO 
Lwów, Kołłątaja 5 (w podwórzu). Stale na 
składzie. Oryg. meble antyczne, 1836 


Już undoszły na sezon jesienny i zimowy 
KAPELUSZEZY gore swa 
ZBY A. KAFKA a kni 
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GOTowE PODUSZKI 
POSZEWKI 


PARASOLE, PARASOLKI 


Parsso!e ezrodowe i miernieze, naprawy, pe- 
krycia — po'eca jedyna Katelicka Firma 


„PARAGON* MARJA BEMOWA 
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Radjowe przybory 
po okazyjnych cenach 
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SPORT I WYCH. FIZ 


NARCIARSTWO. 

Zarząd Sekcji Narciarskiej L. K. S. 
Lechia podaje do wiadomości, że Wal- 
ne Zebranie Sekcji Narcrarskiej odbę- 
dzie się w piatek dnia 15 listopada br. 
o godzinie 18.30 w lokalu L. K. S, Le- 
chja przy ulicy Łyczakowskiej 1. 3. I p. 
Równocześnie podaje się do wiadomo- 
ści członków, że Sekretariat Sekcji u- 
rzęduje w poniedziałki i piątki od go- 
dziny 19-ej do 20-ef. 


ROZMAITOŚCI. 


Nagroda dziennikarska na rok 1935 
Celem zachęcenia dziennikarzy Spo. to- 
wych, zrzeszonych w Związku Dz'arn'- 
karzy i Publicystów Sportowych, do 
twórczej i pogo tywycj pracy dla idei 
kultury fizycznej w Posce, Państwowy 
Urząd Wychowania Fizycznego t F. W. 


- | KOŁDRY - 
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Wykonuj e pod własnem k'erownirtwem 


DLA ZAKŁADÓW | STUDENTOW 


listopada 1935. 


ufundował? nagrodę dziennikarską na 
rok 1935 w wysokości 2.000 zł. Dla u- 
stalenia kandydata do nagrody, wyło- 
niony został specjalny Komitet Nadaw- 
czy. w skłąd którego wchodzą: prezes 
Zwiazku Dziennikarzy Sportowych R. 
P., redaktor Sikorski, 
czący. przedstawiciel PUWF — ppułk. 
Teuchman, delegat Rady Naukowej W. 
P. doc. dr. Gustaw Szulc. delegat wy- 
działu prasowego M. Ś. Z. — radca A. 
Ofchowicz, przedstawiciel Zwiazku Dzien 
nikarzy A. P., red. A. Beaupre. przed- 
stawiciel Zwiazku Zwiazków Sporto- 
wvch i Komitetu Olimpijskiego — kpt. 
Misiński oraz delegat Związku Dzien- 
mikarzy Sportowych R. P., red. Süsser- 
mann. Pierwsze posiedzenie Komitetu Na 
dawczego odbędzie się w nadckodzący 
niatek, 22 bw. o godz. tl-ei w sali kon- 
feranrvinej Państwowego Urzędu W, F. 
OWE 


PIŁKA NOŻNA. 


Peterek ansażowany przez francu- 
ski klub piłkarski. Menager jednego z 
czołowych zawodowvch klubów francu 
skich w czasie swero pobytu w Polsce 
zwrócł uwarę na Peterka. środkowego 
napastnika Ruchu, którego wsnomnianv 
menaoer widział w grze na iednvm z 
meczów, Wyniki swych obserwacyi zre- 
terował menager zarządowi swego 
klubu i ostatnio Peterek otrzymał nęcą 
ca propozycję od drużyny francuskiej, 
która zaproponowała Peterkowi 2.500 fr. 
miesiecznej gaży, i niezależnie od tego 
250 fr. za każdy wvgrany mecz. 


BOKS. 


Bokserzy śląscy we LwOwie. W dniu 
8 grudnia br. bokserska reprezentacja 
Śląska rozegra we Lwowie międzyokre- 
gowy mecz bokserski z reprezentacją 


iako przewodni- 


Stra 


TECT PET OOOO PO OOO ZO 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
Trzecła porażka czeskich piłkarzy. 


Konbinowany zespół zawodowców Czę- 


skich Slavia — Sparla występujący. w 
Anglii jako nieoficjalna .reprezentacja 
Czechosłowacji, walczy „bez  powodze: 
nia. W tych dniach donosiliśmy, że dru: 


żyna ta pokonana zostala przez arg. el- 


skie drużyny ligowe Manchester Ciiy i 
Stoke City. Ostatnio w posiedz alek, 
Czesi przegrali mecz w sfosunku 1:4.d0 
ligowego zespołu angielskiego Sneffield- > 
Wednesday. u 
Olimpijscy łyżwiarze „Japonii. Japoń 
ski Zwiazek Łvżwiarski zdecydował de-. 


finitvwn'e ones'ać swoimi zawodnika: 
mi turniej olimniiski w jeżdzie tiguros 
wej na lodzie. M. in..w  turnieiu tvm. 
weżmie udział mtodriutka, 12-letna mi- 
strzyni ļanonii, Inada. 

W rozgrywkach oilkarskich o mi- 
mistrzostwa Austrii padłv ostatnie wy=, 
niki: Admira. — Vienna 2:1, Rapid --. >» 
Austria 2:0. Sportklub — E C. Wiem, 
0:0. : 


W walce przeciwko sankciom Wris. 
chv ogłosiły obecnie. liste nańtstw. z. k'dm 
rem” maia bvć zerwane wszystkie stn- 
eunki Snartnwe. Listą: powv?s7a nrzęd- 
s'ąw'a sie. jak nas'enuie: Anglia Fran- 
cią. Sow'etv, Belaig, Holandia, Szwarią, 
Dania Kanada. Nowa Żelandia. Po!tud- 
niowa Afryka. Australia, Indie, L'berią 


SKŁAD i PRACOWNIA 
WYROBÓW NOZOWAIYICZYCH 


FR. KARASIA 


Lwów, Sapiehy 34 obok kina "Grażyna" 


1198 POSIADA na skła”zie 
LATARNIE GROBOWE 


Lwowa z okazji 10-lecia lwowskiego 
OZB: i 
m k'erownirtwem = PRZERÓBIA ROHDE? | MATERACI 
w 'ednym dnin 


MATERACE 


PRZEŚCIERADŁA | oraz PEJE CIETS POSCIELOWA 


— 


ateni uienandlowse do 10 słów 


„ dalsze wyrazy pe 5 gr, Dla 


-a 
=] 
a 
= 


M MLEKO 


Kora'nicka 6. — Tel. 237-72. 
Filja Gródecka 81. — Tel. 224-75, 


Jedno ogłoszenie nie moze pryekraci ać 
50 słów. Ogłoszenia reklamowe wśród 


= = 
e == 
bony = <£ ; 0 
T uk, „pracy dą 15 słów 30 gr. dal- Ę EE. drobnvch kosztuis za 1 mm: 1 łam..30 gr, 
© wyrazy po 3 grosze. Ogłoszenia wy >> = Ogłoszenia drobne przyjmuje Kantor 
kupieckie po 10 gr. słowo <= od godz. 9—19 beż przerwy. 
3 POKOJE 
Fortepiany krót- z kuchnią do wynajęcia, parter 
, kie, najnowsze mo- Friedrichów 12. 21568 
w tej rubryce zamieszczamy! yi dele, wielki wybór " ŁADNA A 
głoszenia do 10 słów po 10 af b AN stancja elektryka, bezdzietnym 
prozy — dalsze wyrazy po b gr. i > "spa rządowcom Pełczyńska Ta. 27669 
ieckie 10 gr Piłsudskiego g UAE a OAM 
I p. 14 4 POKOJE 
ryginaln Ą jj 1 h słoneczne, willa, I p. komfort, 
1x Adka. PADĘJ „OGC 1 grudnia do wynsjęcia. Mu- 
godnych warunkach do naby- i 27 
a w SALONIE OBRAZÓW wej 973 rarska 40 przedpołudnie. 27670 
ma ù Piłsudskiego 11, telefon | Koszule BER 
"3.86, : komfort, zremontowane, nl. Ba- 
meskie torego 32/III. bardzo tanio. 
23% is od zł, 395 do 27224 
4 10°50 poleca S A 
a dete arinina? o e onre, 
*głoszeni tea za po (Kwiatkówka) zaraz do: wvnaję: 
Sa a ne. pa 3 j Tul eski cia, Wiadomość na miejscu 
s ' h; 27675 
gr, kupieckie po 10 groszy. A 
— Lwów, Bolmów 4 ; 
a DWA 
Fortepiatngi Największa biblja znajdująca się w po siadaniu niejakiej pani Mac Pherson. nokoje kuchnia, pełn”Fomfo'to-' 
Pianina „, WÓZKI DZIECINNE Pn 2 o Duy g 
sa. pierwsze | ŁÓDKA ; Koszykarnia Magazyn Papieru. RORALNiCKA 6. CZTEROPOKOTOWEĘ 
rzę w noi | METALOWE: PA „ŁoQ Z A”, SCHEX I STENZEL parter oficyny, 3 nohsje kuchn'a: komfor: owe mieszkanie odnowią 
s” do | w Lwów. Sykstuska 2. tel. 94.34 0 TYPAIECia. 27694 ne zaraz do wynajęcia Winron- 
DARA ki j TAPCZANY 7, najnewsze kao- poleca Papiery 4 przybory te" DO WYNAJĘCIA tego Pola 8. 2768 
warunkK) ; uj” sze na kwiety | chniczne. 104, pokaje | kuchiia,. półRóWĄ 3 POKOJE 
St. NOWACKI POLECA $ 5 ; 0 a sie- A c ŚRO pełny komfort od 1 grudnia 46 
| 10 A trzcine- y x eci E ` 
Lwów. PIŁSUDSKIEGO 17 ng Ka kie r WYGODNE MESZTY ZIMOWE | 2 POKOJE - MS GO r. zd. 
24761 NAJTANIEJ > E e, orf płóciennt poleer: i wykonuje kuchnia, przedpokój, łszienksgado ZES a AOR R AĆ 31. 
jm Y SKI amy wte iki | wytwórnia „IBIS“, Lwów, Ha-|wvnsiecia. Paulinów 12 B. 27664 ) 
3 i „ licks 5 mezani 718 Pokc a. = 7 
N KOPERNIKA 5 — Tel. 295-97 Kaj pa ia E meran z 3 POKOJOWE P ie. usrucBł; 
= karskich rss 2, R Ihe komfor:owe mieszkanie do sa 
przyjmujemy „rych emu Singera ajęcia Mączna 20. 17665] bczpiainie zaiuiłsiŁBi; w UJ 
Sf naprawy, Nè (złotych oraz pisarską Reming- a rubryce ogłoszenia a wólhych 
Forte lan. R odc azs [ton tanio sprzeda  Patycki, MIESZKANIE pokojach i poszukujących r, 
p j Jas Czarnieckioco 10. 27707|4 lub 5 pokoi Nabielaka 49. par SES 
pianina świato mówienia wy* — MĘCE przy 3 razach 2 razy do 10 siów 
rar, _pełny komfort. 27666] 4 sj 5 
wych wytwórni|syłamy na owa — koni alsze wyrazv bo 5 groszy, 
na składrie [niskie — towar selidny. NIEUMEBLOWANY 
~ i 3 SŁONECZNY 
poleca Marecki mfortowy, ke ER pokój, utrzymanie dwuosobowy, 
Najstars : Lwów, Bato- do wynajęcia, Lwow isnto~ |blisko centrum. Równie? przy- 
za firma katolicka peoo 1 1801 MUNDURY | 1 > ©> |wieckich 8. 27667 |jezdnym tel. 284-75 27662. 
L. T. SKRZYPEK Przysp. Wojsk., mundu- s, s 4 oszenia mieszkania: ~ JEDNOPOKOJOWE mmm 
Św, Halicka 4, tel, 244-70. | ry stud. przepisewe|niny” SRZPŁATNIE Dalia sa. s, 2 POKOJE 
Decjal i i T [zloco, srebro, perły harcerskie, abr; nia M "ZPŁATNIE. Dalszejkuchnia, zpn. do wynajęcia. umeblowane, słoneczne do wy- 
ność; Obuwie szkolne. djamcnty, złote zęby, | i bocze dla uczniów TE Puriy ps 5 gr. Badenich 7. Dozorca wskaże. najęcia. Murarska 40 willa przed 
SH 115) | oraz kartki zastawni- | technicz, kombinezony, DO WYNAJĘCIA 27708 |południem. 27671 
H 1. 


cze kupuje widirówki najtańsze źró- | REONE 


DWA 


Szezup? RUTRO la i wy:wórnia „PALLIUM“, — pokój i kuchnia, 2 pokoře i ku À 5 
dą. As ego mężczyzny sprze- Lwów. nl. Hetmańska 22, cbok|Chnia. komfort, Lwów, ul. Mo-|2 pokojowa, pełny komfort, Se-|frontowe pokoje częściowo do 
wernickiego 42 m. 4. Muzeum. 1136; kłowskiego 6 (boczna Kulpar-|natorska 11, Dozerca wskaże, wynajęcia, Akademicka 28 Me- 
27705 zanin 27672 


2164$ 


27699 ZEW PORĄ O IŁ 


Str. 12. 


„KURJER* z dnia 20 listopada 1935. Nr 522. 
15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 (Lw) | pogadanka aktualna. 20.00 „Polskie Ra- | Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjac- 


AUDYCJE RADIOWE 


Radjostacja Lwowska 
Czwartek, dnia, 21 listopada 1935 r. 


Muzyka taneczna w wyk. zespołu fran- 
cuskiego Witkowskiego. 16.00 „Nos“ 
— opowiadanie dla dzieci wygł. Stary 
Doktór, 16.15 (Lw) Muzyka popułarna 
z płyt. 16.45 „Cała Polska śpiewa“ 
17.00 Odczyt. 17.15 Muzyka lekka w 


Ja 


jo w roku 1900“...? 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Obrazki z Polski 
współczesnej”, 21.00 Kameralny Teatr 
Wyobraźni: Słuchowisko „Tukaj* 21.35 
„Nasze pieśni“ w wyk. Heleny Lipow- 
skiej. 22.00 Koncert wieczorny. 23.00 


kiej. 12.03 Tr. z Warszawy i Poznania. 
13.25 Tr. z Warszawy. 

13,30 Południowy koncert popular- 
ny z płyt. 14.30 Przerwa. 15.15 Tr. z 
Warszawy i Lwowa. 16.00 Tr. z War- 
szawy. 16.15 Śpiewaczki koloraturowe 


6.30 Audycja poranna. 6.50 (Lw) | wyk. Maij Ork. 17.50 „Książka i wie- | Wiadom. meteor. dla komunik. lotri- Íz ilna i 
y i RS + 17% = . . . - płyt. 16.45 Tr, z Wilna i Warszawy. 
Muzyka lekka. 7,50 (Lw) Odczytanie | dza* 18.00 Recital fortepianowy Marge- | czej. 23.05 (L) Muzyka taneczna — | 18.30 Pogadanka: „Kino, a obyczaje i 
progr. 7.53 (Lw) „Parę informacyj“ | rity Trombini-Kazuro. 18.30 (L) „Higje | (płyty). moralność"  wygł. Ant. _ Wiśniowski. 


8.00 Aud. dla szkół. 10.00 (L) Nabū- 
żeństwo z cerkwi wołoskiej. 11.57 gy- 
gnał czasu i hejnał. 12.03 Dziennik po- 
łudniowy. 12.15 Poranek dla szkół pow- 
szechnych, 13.00 Pieśni _ hiszpańsitie. 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. 13.30 (L) Muzyka lekka z płyt. 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim. 


WYNAJMĘ 
komfortowy pokój, utrzymanie 
dwom panom na stanowisku. Ko- 
chanowskiego 15. drzwi 5. 27088 


na sportów zimowych“ Pogad. sporto- 
wa. 18,40 (Lw) Informator turystyczny. 
13.45 Piosenki w wyk. T. Faliszewskie- 
go (płyty). 19.00 (Ly „Kramik dobrego 
smaku" felj. wygł. St. Studnicki. 19.10 
(Lw) Zapowiedź programu na dzień 
następny. 19,20 (L) Koncert reklam. 
19.35 (L) Wiadomości sportowe. 19.50 


FORTEPIAN 


go 9. m. 5. 


EE RO WAR W REC ORO EN RR 


wynajme na godziny Zamojskie 
27704 


Radiostacja Krakowska 


Czwartek, dnia 21 listopada 1935 r, 
6.30 Tr. z Warszawy. 6.50 Muzyka 
z płyt. W przerwie o godz. 7.20 Tr. z 
Warszawy. 7.50 Progr. na dzień bieżą- 
cy. 7,55 Parę informacyj. 8.00 Tr. z 
Warszawy. 8,10 — 11.57 Przerwa. 11.57 


18.40 Dokąd jechać w święto? 

18.45 Koncert w wyk. zespołu cy- 
trowego. 19.00 Wśród naszych przyja- 
ciół, 19.10 Program na dzień następny. 
19.20 Koncert reklamowy. 19.35 Lokal- 
ne wiadom. sportowe. 19.40 Tr. z War- 
szawy. 23.05 Muzyka taneczna z płyt. 


W tej rubryce zamieszczamy 

ELEGANCKI Oa do a5 BO EP E do RE. A poleca == CH C E p A y 
pokój  pełnokomfortowy cen- |zazach 2 razy BEZPLATN 3 —|progerja KOLEŻAŃSKIEGO, —| OBUWIE SPORTOWE 
troogrzewanie willa ogrodowa Ealszs myszy APO 2 grosik Mych, Batorego 30. 1155!|,„Bergsteigery* z azyciem skan- tenić "dni. 
Kochanowskiego 98. 27697 POSZURUJĘ SĘ dynawskiem ©"ómodi i W sprzedać, zamienić, kupić 

POKÓJ ` |specjalisty do malowania kase- f rach oraz wszelkiego rodzaju 

frontowy, umeblowany, ciepły, |tek, Lwów, ul. Akademicka 22,| Zegarków, zegarów i biżuterjijobuwie wykonuje po niskich KA M | ENI C Ę o 
ky niekrępujący, odnajmę|I p. m. 2. 27842 którę 3 IA Ad cenach 
yblikiewicza 41 m. 4. 27700 a puję zieto I srebro u 
zzo POTRZEBNA (Bu Te Me) WŁ. DZIKI PARCEL 

2 POKOJE dochodzące, sprzątanie kawaler- Bernardyński i. 3 


piękne dla dwóch Panów z cał- 
kowitem utrzymaniem za 150 
zł. Kordeckiego 19/p. m. 5. od 
zaraz. 27701 


miesięcznie. 


MIESZKANIE 
aiedmiepekojowo, kuchnia, po- 
dzielne nn trzy pokoje kuchnia, 
dwa pokoje i dwa pokoje, o- 
zobne wejścia kiozety ul. Mike- 
taja do wynajecia tel. 296-65. 

27710 


do wszystkiego 


kojec, 
parter prawy, 


OGŁOSZENIA 
W „KURJERZE” 
SĄ SKUTECZNE 1 TANIE |DOBROBYTU 


skiego pokoju i pranie 10 
Zgłoszenia: 
czątek Łyczakowa”" do Kurjera 


SŁUŻĄCA 


ka, dobre Świadectwa, dwa po- 
trzy osoby, Pełczyńska 5. 


UdŁajwiónjatne 
SZUKASZ SA 


w MAŁZENSTWIE ZWRóC SIĘ 
Z CAŁEM ZAUFANIEM DOJB 
IEDYNEGO CHRZESCIJAN- 
SKIECO R'JRA MATRYMO- 
NJALNEGO LWóW, AKADE- 


„Po- 


27679], WYTWÓRNIA "RYKOTAŻY 


roboty trykotarsk::. 
Pol. WERE T 


potrzebna, 


27706 


| 


i SZCZĘŚCIA! 


zł | zabudowania OO. Bernardynów. 
672 


Sykstuska 3, wykonuje wszelkie|ma Fr, CHLADEK Lwów. Ry- 
791|nek 45. 


Lwów, SŚnopkowska 38. 1927 


PIŁECZKI 
do robót szkolnych poleca fir- 


1996 


Wielki wybór futer 
gotowych i na miarę, ceny przystępne, 
pierwszorzędne wykonanie 


MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER 


STANISŁAWA WRON 


Lwów, Rutowskiego 10. 


14 


SKAŃ 
w JJDr. B 


Katolicka 


Wystarczy ogłoszenie 
drobne ale zamieszczo- 
ne w Kurjerze. 10 słów 
30 gr. dalsze wy- 
razy po 5gr. 


Pomoc lekarska 


ZAKŁAB DENTYSTYCZNO-LEKARSKI 
ógsumiła 


"przeniesiony na ul. Kraszewskiego 3 


Bieńkowskiego 


W tej rubryce zamieszczamy ; arter na prawo. Godz. od 9—1. Tel. 216-94, 27411 
wszelkie ogłoszenia miieszkanio-| CZA 3a W;s:wórnia Gorse, i Š 
we przy 3 razach do 10 słów tów  „Krajoyraea 


2 razy BEZPŁATNIE. Dalsze! WS$ 
wyrazy po 5 gr. „Mei 


POSZUKIWANY 


UNIEWAŻNIAM 


myst“ Lwów, Bo» 
imów 1. wykonuje 
VMjwedie najnowszych 


Dr. Jan Danielewicz 


hor. mszu, nosa i gardła. Ul. Łyczakowska 37a 


lokal rzemysłow w którym|książeczkę wojskową wystuwio- =" | wzorów  gorsedyś kotin? 

R WY Ryl ować piec do =» ną przez P.KU. w Rawie Ru- 200: | napierśniki, opas pow rócił i ord, od 3—5. 27410 
pałania o wysokiej temperatu-|skiej na nazwisko Michała Kir- pze | ki pooperacyjne i 

rze, Listy z podaniem warunków |łejszy syna Piotra, urodz. 1906 AANA | higjeniezne soli: 

do Adm. „Inżynier-chemik". r. w Niemirowie. 27709 r r duile ł tanio — © 


27608 


2 POKOJE 
frontowe z przedpokojem na biu- 
ro. Małeckiego 6. I p. 27675 


Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 30 gr. od 15 
słów — dalsze wyrazy po 3 gro- 
aze 


pościel, 


STUDENT PRAW. 
z matką zwraca się do P. T. 
Czytelników z prośbą o jakie- 
kolwiek zajęcie. Matka zajmie 
się domem, tyn zaś udzielaniem |, 
lekcyj za bardzo małem wyna- 
grodzeniem, Łaskawe Listy do 


KOŁDRY 
ceny fabryczne Wank, 
1467 


piso Marjacki 6. 


POSZUKUJĘ 

partnera (ki) do współpracy z 
zakresu publicystyki i populary- 
zacji wiedzy gosp. - Społecznej, 
(prace już na ukończeniu). Zna- 
jomość pisania na maazynie i ew. 
języków franc. i angiel. pożąda- 
na. Zgłoszenia do Adm. Kurjera 


P m 


W tej rubryce zamieszczamy Lwów, Tercjarska 10 tel, 215-88 
ogłoszenia do 10 słów po i 
groazy — dalsze wyrazy po 5 
gr. kupieckie po 10 gr. 


S0) Sklep tyczakowska 4 tel. 274-80 


PRZYJMUJĘ 


muję na trzy-miesięczny kur 
oraz bieliźniarstwa, 


132 


PRACOWNIA OBUWIA 


wszelkie roboty wchodzące w za: 
kres sukien damskich po cenach 
umiarkowanych, Również przyj- 


kroju i szycia sukien damskicb, 
Marja Pi- 
sarska, Lwów, Staszica 8, II p. 


9 


a 


asoa pod „Bezwzględnie Lwowskiego rj a a „NOWY STYL“ wykouuje luk- 
A 27085 10 pod „Viribus Unitis",  27693]4usowe meskie, damskie i orto- 
petyczne, według najnowszych 

OSOBA fasonów buty z cholewxami nie- 


wiedniej pracy, Wymagania naj-|§ 


wszelkie reperacje. Robota, to 


przemakalne, gumowe szwedzkie 
sporzowe, narciarskie. Przyjmuje 


raz przyjmuje naprawę i czyste 
lęzenie, 529 


> OBUWIE 


ostatniej 
nowości 
najwyże 
szej 

akeści poleca katolieki Magazyn 
JANA SCHRAMA w: 
Lwów, Ratowskiego 7 (dawniej pO użyciu 
„JOT- SZ 


27654 


Or. Michał Świątkiewicz 


ord. w chor. skórn. i wenerycznych 
od godz. 2—5 Lwów, Chorążczyzny [0 


BCE” Ziele na włosy 


którego włosy nie siwieją, ani nie wyp%” 


120 |dają, lecz rosną bujnie. Jest to cudowne ziele, nie 
zawiera żadnych chemicznych Bro” Cena: 

lara z przesyłką. Adres: John Zrada, 1722 

Place, Chicago, Illinois U. S. A. 


do* 
W. 18tm 
1619 


skromniejsze. Listy Kurjer| e war i wykonanie solidne. Ceny PRZEPISUJE 
„Lenka. 27686 zniżone. na maszynie i powiela tanio i 

KRAWCZYNIE | A N F U R D A fachowo Wierzbicka, — Lwów. 
bieliźniarzi poleca Katolickie PRZYBORY SZKOLNĄ Lwów, ul. Ossolińskich 12. |Piłsudskiego 1la, II p. 
Stowarzyszenie Krawczyń  im.|torpy, teki, zeszyty, cyrkle, kred n E 1441 | 
św. Józefa, Lwów, Sekoła 1]! p |ki najtaniej u A. Jamińskiego, NOWOCZESNA 
nr. tel. 297-33 11122|r wów, Szajnochy 2. 4178 Tania Wytwórnia 

e 
GOSPODYNI Firanek SALON MÓD 


panna służąca dworska inteli- 


WYTWÓRNIA BIELIZNY 
gentna, uczciwa, zna się dobrze ji haftów „DANUTA“, M, Rudnice-|cz 


i kap oraz wszelkich robót rę- „Stanisława* Lwów ul. Boimów 
nych, Pick, Lwów, Jagielloń- |3, Poleca kapelusze damskie o- 


ną gospodarstwie,  krawieczy- |kiej, Lwów, Sobieskiego 4. Przyj-|ską 11a. 1573 PRE A N 
źnie, szuka posady. Zgłoszenia |muję szycie bielizny damskiej, A ZY We JAF" SŁUCHOWISKO RADIOWE 
Kurjer Lwowski  Zimorowicza|męskiej i pościelowej. KompletnejJAK OGŁASZAC — ki po najniższych cenach. 


10. pod „Uczciwa Marja". 27698|wyprawy ślubne. 


E || 


Reklamy w tekście: 


1272 TO W „KURJERZE" 


Różne reklamy: 


i 


24005 


IW www 
| 5 CENNIK OGLOSZEN i 


Ogłoszenia drobre: 


CZWARTEK 21. XI. O GODZ. 21.00 


[I 


NIK 


zed i 


M 


UWAGI: 


Na 1-ej stronie +85 6 6 5 > Zł. 150 | Komunikaty i artykuły reklamowe , zł. 1.— | Ogłoszenie za tekstem za mm, ; : .zł. 0.80 | Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treść! 
Cała 1-szą strona 6.5.85 > s E m 1.200.— | Na stronie kronikarskiej e > 3 p s» 0.80 | Na ost. stronie i wśród drob. (6 łam.) „ 0.30 | ogłoszenia, nie upoważniają do żądania 7% p 
Na 2-giej i 8-ciej stronie » 5») m 0.80 | W dodatku literacko-naukowym s 6 w 1.— | Ogłoszenia drobne za słowo b > m 0.10 | tu gotówki, ani też nie obowiązuja Administri 
Cała 2-ga lub R-cia atrona s. 5 p w 800.— | Nekrologi do 200 mm. > 6 s p s » 0.50 | Matrymonjalne e.e. - 2 è o vs 0.20 | cji do bezpłatnego powtórzenia anonsu. KE 
Na dalszych stronach tekstu s 3 p » 0.70 | Nekrologi do 300 mm. 6 6 p p s m 0.80 | Dla poszukujących pracy za słowo + „0.03 | nikatów bezpłatnycb nie umieszcza się. Zn! 3 
Cała S*:roua ess -> 6 B 8 w 600.— ! Nekrologi powyżej 300 mm. e 5 6 w l— | Drobne ogłosz. przyjmuje się tylko za gotówkę | nie udziela się. Reklamacje miejscowe uang 


nia się do dni 3-ch. zamiejscowe do dni 8 


pm V 


m 
od daty ukazania się ogloszenia. Za egr 
plarze dowodowe liczy się 15 gr. Ogłość ij. 
do numeru bież. przyjmuje się do godz. 16- 


Podstawą obliczenia jest 1 mm. w 1 łamie. Podwyżka cen ogłoszeń może nesząpić w każdym czasie | obowięzuje także te ogłoszenia, które 
zostały zamówione poprzednio, a nie były zgóry zapłacone. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc. — Ža układ tabelaryczny doli- 
cza się 50 proc, Ogłoszenia w numerach świątecznych i niedzielnych kosztują o 20 proc. drożej. 
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